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Przegląd polityczny.
Lwów 25 czerwca.

Za kilka dni rozpooznie się podróż balo­
nem do północnego bieguna. Przedsiębierze ją 
śmiały aeoronauta Andró wraz ze szwedzkimi 
uozonymi Eokholmem i Strinbergieai, którzy 
wszystkie koszta zuchwałej wycieczki pokryli 
ze składek w Anglii, Danii i państwach sk&n-

łndnia. On ma zanieść balon na biegun, a s tam -, w możliwość utrzyra&nia jej pray żyoiu, 
tąd na przeciwną półkulę, a więc kędyś w o- • zapewne nie w iedzą, jt.k inaczej wziąo 
kolioe morza Beringa, ku Alasoo lub Kamczat­
ce. Gdyby balon się zepsuł, podróżni ruszą da­
lej sankami, które będą sami ciągnęli, albo ło ­
dzią, w którą łatwo zmieni się kosz gutaper­
kowy, zbudowany odpowiednio do takiej po­
trzeby. Nieprzerwany dzień ułatwi podróżnym 
ich naukowe badania i oiąrłe fotografowanie 
okolic. Spodziewają aię oni bodaj przez tele­
skop ujrzeć okręt Nansena, który  już rok trze 
ci gdzieś tam  się obraca i

K onstytucja w Peroyi! — Taka wiado- 
, - - . , , j30 nades?'a n Teheranu. Nowy szach zwo-

. - - wbrew niedawnym łał radę, któ.-ej kazał om--owaó advkr nada-
trwIóSX ° S ZvafnbePa^ ‘ P?d[ ó\ balonem Państwa swobodę wssystkich wjznkń, wol-trwao dm trzy lub cz.ery, jednakże ponieważ j nośc głoszenia myśli, autonomię prowiaoyoasl-

bo , p&ozliwy projekt zrobienia problematycznych, jakiegoś takiego byka, któ^y wywołuje u 
się : archeologicznych fragmentów państwowego pra- j polityczną gorączkę. Ale niestety, rady na to 

do tej strasznej kweatyi wschodniej. Potężne j w» oseskiego podstawą politycznego systemu, nia m a ; jest jedna tylko, mianowicie: syckó , 
są m ocarstw a, lecz jeszcze większa potęga j Co tam korespondent (f r a n k f , Zeitg) wsporni- j roawig* i silna v,oia ze strony społeczeństvs. 
żywiołów, które niosą życie , albo śmierć, jj na o południowo-rtieaaieckioh aspiracjach Au-! bprawa redaktora Muchy, p. W ładysła * & 
Musi nadejść dzień , w którym mocarstwa stryi i o silnej tamie, którąby przeciwko nim i Buohnara. o zaa-a  zabójstwo we własnej obr.>- 
naraz u jrz ą , że strzegą całości i życia — | utworzyło wskrzeszenie państwa czeskiego, 
trupa. brzmi jak reminisceuoya z s n u  n o c y  l e- j

Pomysł pozyskania W ęgrów dlat n i e  y pro­
jektów młodoczeskicb, dziwaczny za względu 
na dotychczasowe napaści młodoozeohów na 
Węgrów, okazał się więc daremnym. Trzeba

nie śp. G.-ajnerta, w śledztwie ukończoną zo­
stał* i odesłano ją do osądzenia w drugim wy­
dziale karnym tatejszego sądu okręgoweg . 
Termiu n» stąpi w tych dniach. P, Buchner 
znajduje się na wolnej stopie.

Odbył się tutaj ziazd cukrowników. Łtó-

na

rany ao tauiej wyprawy p a -j ciało tego Łazarza narodów. Ń* Krecie, któ-
Kolosalny balon, sporządzony ra jest brylantem w snłtańskiej koronie, wciąż | cesarzowej-matki w ubiegły poniedziałek, stronr a ł f f t f o o U  ~ —------U : l 1 Ł

dynawskioh. Szweoya dała im do 
speoyalnie zbudowany do takiej 
rowieo „Yirgo“. Kolosalny bale 
w rządowych warsztatach franouskich podług 
rysunków pana Andre, składa się z kilku skle­
jonych razem materyi, z których każda jest 
arcydziełem mocy i nieprzanik i i wośoi; m isterny 
system małych żsgli otacza balon, pod którym
w i o i     1 1

Jednym  rzutem oka — .
twiej teraz, niż szczagółowem badaniem, ogar 

dyspozycyi | nąć wszystkie śmiertelne rany, ^pokrywając© j

! stryackiej, zalesienie systemu wydzierżawiania 
f podatków, organizację izb handlowych i_t, a. 

całą Turoyę ła- \ Gdy to się stanie, jedna ty lko Eosya (nie li-

aby, jak to czyni Reich.*post, ts  niefortunna 
projskta mlcdoez9skie zwalać na gebinst hr. 
Badeniig >, który nibyto przywro, enem  odręb­
nego państwa czsskiego pragnie zjednać sobie 
35 głosów młodoczeskich dla finansowej ugody 
z W ęgrami. Każdy, obaKnany z prawnopolifcy- 
cznami kwestysmi monarchii, wic doskonale,

tząc Taroyi, Afg&nu i Siamu) pozostanie na całej ] że wskrzeszenie historycznego prawa Czech we-
I m  1 i r r i  a b - ł  ^  ^  —____i____________  U    ę cte v iw r w » « a v Y in  r n ^ o r ?  n O T S O t  t  c ł T A -  fiO  1.7) fi O K H O S 1kuli ziemskiej państwem despotycznym, bo n a ­
wet z Pekinu donoszą, że równo ze zgonem

"7-----, ------- 1 1'—■ « ™ > m | w  powstańczy; oarzucua pokojowo pr<
I i  gutaperkowy na trzech lu- oye Abdullaha-baszy, zaś rząd ateński

fi ^ u j  8 n .̂rze‘ a Pomiarowe, foto- i jawniej i śmielej występuje po strome graficzne i hydroeraficzna. na łntv*   _  . •* , - j _

Szweoyi i przekonano
wiktuały ł szangrafiozne i hydrograficzne, na futra, 

i sanki. Próby z tym  balonem odbywano w
się, że przy wszelkim 

stanie powietrza, zarówno w deszcz, jak w po­
godę, może się on trzymać na dowolnej
kość i około dni ośmiu, 

lowyci 
łatwo

a za pomocą
wyso- 

żagli i
stalowych drutów, owiniętych jedwabiem, daje 
się łatwo kierować w kierunku pionowym i 
może być zatrzymany na miejscu, choćby wiatr 
był silny. W  pierwszych dniach ozerwoa pa­
rowiec „Virgou, żegnany przez mnóstwo osób, 
odpłynął ze szwedzkiego portu Góteborgu ku 
Spicbergenowi; towarzyszył mu inny statek, 
który właśnie teraz wróoił do Hammeifestu, 
leżąoego na północnym szpicu Norwegu, i przy­
wiózł wiadomość, że 18 b. m. wyprawa szczę­
śliwie dotarła do Spicbergenu, gdzie „Yirgo 
zostanie do wzlotu balonu, który tam 
napełniać gazem ; potem trzeba

trw a powstania i nieprawdą jest, że tureokim 
wojskom już się udało rozgromić . siły greckie, 
owszem wojska cofają się ku wybrzeżom, aby 
być pod osłoną aram t okrętow ych, a junta 
(rząd powstańczy) odrzuciła pokojowa proposy- 

alj-11-.i.- t. . —  —i. i • Ooraz
roko-

zapewne w mniemaniu, że gdy nagle 
j zrobi to, co się w dyplomacyi nazywa czynem 
| dokonanym, to mocarstwa pogodzą się z tym  

faktem, a Taroya nie zdoła nawet dla hono­
ru zaprotestować orężnie przeoiw gwałtowi.
W Albanii, Tracyi, Macedonii i Starej Serbii, 
a więo w całej reszcie ziem tureckich na pół­
wyspie bałkańskim, wre żądza rewolucyjna i 
wciąż wybucha mazliczouem mnóstwem bójek 
* zaptiami, aż lada dzień, byle iskra, wybuoh- 
nie jednym  płomieniem, chociaż rząd bułgar­
ski, sprzyjający sułtanowi, a posłuszny Rosji, 
silnie trzym a na uwięzi kofintety macedońskie 
w Sofii i Fiiipopolu. Z  powodu takiej polityki 
traoi popularność Stoiłow, rośnie w znaczenie 
przeoiwnik jego i księcia Ferdynanda , p- R a­
dosławów, który w pismach swych i mowach 
ciągle dowodź., że pogodzenie się z Roayą spę­
tało rozwój Bałgaryi aż ku morzu Egejskiemu 
i ża Ferdynand kupił swe uznanie kosztem _ ,

‘ roEszsrzonia granic księstw* i uczynienia y,' od księcia Mikołaja 
j niego niepodległego dużego królestwa, co nie- 1 razie tern

nictwo odmłodzenia Ohm za pomocą federalY 
stycznego ustroju państwa wzięło górę w pała­
cu  bogdychana.

Zjazd białogrudzki. — Ugoda węgiersko-czeska.
Piszą nam z W iednia, 24 czerwca :
Książę Mikołaj czarnogórski znowu prze­

dłużył swój pobyt w  W iedniu. Dopiero poju­
trze z dwoma synami, i „wojNwodami-minissra- 
m iu wyjedzie parowcem do Budapesztu, gdzie 
przenoouje, aby nareszcie pociągiem umyślnym 
dotrzeć do Białogrodi?. Oczywiście dłuższy po­
byt księcia w Wiedniu, złożenie wieńca na 
trum nie ś. p. arcyksięcia Karola Ludwika, wy- 

f narzenia księcia o dowodach uprzejmości, do- 
? znawanyoh zawsze za strony aworu tutejszego, 

mają z góry pozbawić zjazd bi&łogrodzki oecay 
demonstracyjnej przeciwko Ausfcro - W ęgrom  i 
osłabić możliwe wybryki Jar&scmóweze radykal­
nych polityków serbskich. F a k t, ża ks. F erdy ­
nand bułgarski właśnie dziś zamiast zjawić się 
w Białogrodzie, rozpoczyna kuracyę w K arls­
badzie, także świadczy, że na teraz nio powsta­
nie jeszcze sławna konfederacja państewek bał­
kańskich pod protekcyą Rosyi. Zapewne w tej 
mierze m inister spraw zagranicznych otrzymał 

fornpiioe wyjaśnienie., na
szczersza, ponieważ dwór petersbur-

zaczęto
- jeszcze będzie

ozekaó południowego wiatru, który podróżników 
zaniesie na biegun. Spiobergen, znany Grea-
landczykom już dość d&wno, t le  opisany przez
Nordenskiolda dopiero w 1868 r. leży m iędzy! zawodnieby się stało, albowiem T u rc ja  euro- \ ski ze względu na zapowiedzianą wizytę cara 
TV1™ t»rro .,r./r,A?fi!em Pćłn.ocn0] szerokości.) pejska dożywa dni swoich i jużby dziś konała, i Mikołaja w Wiedniu me życzy sobie skompli- 
j ,  ,  „1Q\ 0Wy °YP, ’ podobny do j ę - * gdyby Ferdynand nie zapragnął misy goozs- ( kowania i tak dośó naprężonych stosunków na

’• f  , J A e°a’ § y  tam dzień i uoo J wioy w postaoi aprobaty mocarstw i sułtań- i wschodzie. Przez kilka miesięoy koronacya mo- 
r 0 t 1 . ■ 8r3 bej warstwy lodu i ; skich czułości. — Tak jest w Turcyi europ,tj-j skmwska tworzyła rękojmię zgody m ędzynaro-

wówozas pojawia się na tej ziemi trochę rdza-1■ skiej, a w az ja ty c k ie j: znowu rzezie w Ar- dowej, teiaa na dwa miesiące podobną rękoj- 
^Trla. nwn i«f o a  ™  składa | memi, iar.ua maszpory syoylijskie w W ania, mię stanowi zamierzona wycieczka pary car- 

kilkanaście, po- rokosz kilku pokoleń arabskich, rozruchy w B ag- j akiej Bza granicę14. Dyphfeaacya europejska sta-
8 d ac ie , zwycięskie nowatanie Drnzńw w Svrvi. I ła sie bardzo skromna, nie usiłuiao więo sta-

zaś na to zupełnego dzltonizmu politycznego, j rzy przez dwa dni n" ległego tygodnia obrado­
wali. Zjazd był bardzo liczny, a odbywał s;ę 
pod przewodnictwem p. W artmaua. Głównie 
zajmowano się systematyornem badaniem, pro- 
wadzenem przez sekcyę cukrowniczą, nad pro­
dukcją  buraków różnych od m im  Śekcya ta 
pos.ada w Golach pod Grodziskiem centralną 
> tacyę doświadczaluą, która rozszerza ciągle za­
kres swych doświadozeń polowyeh nad uprawą 
baraków. Działalność sekcyi oddaje cukrowni­
kom bardzo wielkie usłtmi. Rozprawy na t jm  
zjeźlzie były bardzo ożywione i dla ziemian 
niezmiernie interesujące, dotykały jednak przed­
miotów specyaluej natury, które się usuwają 
z pod sprawozdania w zwykłej kcrespondencyi.

Pewne tutejsze grono artystów - malarzy 
powzięło zamiar urządzenia ruchomej wystawy 
obrazów, to jest przewożonej z miasta do mia­
sta. O ile mi wiadomo, zadeklarowano już oko­
ło trzysta obrazów, między którymi są podo­
bno dużej wartości. Wystawa ruohoma obje­
chałaby w ciągu dwóch lat wszystkie znaczniej­
sze miasta w araju.

Doroozny jarm ark na wełnę, odbywający 
się obecnie w Warszawie, a trwająoy dwa ty ­
godnie, mimo dośó znacznego zjazdu obywateli 
ziemskich, nie jest ożywiony i, w porównaniu 
z  zeszłorocznym jarmarkiem, słabszy. Cienkiej, 
wyższej wartośoi wełny, dostarczono stosunko­
wo mało, więcej jest ordynarniejszej i nie do­
brze mytej. W skutek tego trauzakeye idą ospale 
i dużo wełuy pozostanie na razie me sprzeda­
nej, na składzie u tuteiszyoh komisantów, lub 
w magazynach b. banku polskiego, przezwane­
go dzis kantorem banku państwowego.

Znany tutejszy przyrodn k, profesor Edward 
Jankowski, wydal niezmiernie oenne, a popu­
larne

dług programu młodoozeskiego, eo ipso znosi 
ugodę anstr/aoko-węgierską z r. 1867, poczem 
już o trak tat handlowy nie układałby się z par­
lamentem węgierskim wiedeński, lecz oprócz 
tego ozeski i jeszcze kilka innych, jak to by­
wało w X V I stuleciu. W tedy więo żaden au­
s tr iack i rząd nie mógłby się starać dla ugody 
z Węgrami o głesy młodoczeskie w Radzie 
państwa, k tó rtby  przestała istnieć. Dośó skon­
statować fakt ten, aby zrozumieć przewrotność 
czy niesłychaną naiwność Reichspost. Gały ten 
dziennikarski epizod ciekawym jest jedynie ja­
ko nowy objaw systematycznej zmienności i ru- 
chliwośoi młodoozschów, którzy na przemian 
inne stronnictwa namiętnie zaczepiają, to zno­
wu ofiarują im „gesehafoik14, jak gdyby nie po­
siadały żadnej pamięci.

wego menu, w atorem  polarne ptaotwo składa 
swe jaja. Trwa owo lato dni kilkanaście, ir_ 
ozem skorupa lodowa znów zaozyna rozszerzać 
się po oyplu i w sierpniu już go zupełnie 
krywa. Wiadomo, że podwodnym grzbietem 
skał łączy się Szpiatergen z Norwegią; wiado­
mo, że w jego głębi lezą ogromne pokłady wę-

! rzędmkuw 
Nie

> zwycięskie powstanie Druzów w Syryi, i ła się bardzo skromną, me 

i ogłosili się narodem niezależnym, j ustroju międzynarodowego na
po-1 którzy zbili wojska^sułtana, wypędzili jego u- j nowozem rozwiązaniem kwestyi spornych oprzećAm i  . i    i-___   ‘ J __ ____ 1_______   »___- * L  l

Korespondencye.
W arszawa, 22 czerwca.

(Aiet.). Miasto nasze ztję te  jest aresztowa­
niem Piotra Chmielowskiego i odbytą rew izją 
w redakoyi Ateneum, jakoteż w jego prywatnsm 
mieszkaniu. Pogłosek o powodach tego areszto­
wania obiega miasto tysiąor, a każdy rozsze­
rzając dalej te pogłoski, uważa za swój obo­
wiązek dodać do moh cośkolwiek z własnej in dzieło o ogrodnictwie, p. t. „Dla ogrodni- 
weneyi. Nio wjęo dziwnego, że spotkać można 5 ków“. Je s t to rodzaj enoyklopedyi ogrodniczej, 
nie setki, ale tysiące osób, która zapewniają, iż j stanowiąoej podręcznik, który jest wybornym 
siyszały a ust najpewniejszych, bu uiianowicia j dor&dnoą d ii tych, co się zajmuję ogrodnictwem
od Moskali, urzędników bmra jenerała guber­
natora, że u Chmielowskiego znaleziono bom­
by i maszyny piekielne, że stał on na czele 
Olbrzymiego spisku, który m it: i ewolucję wy­
wołać w całej R o sji i Petersburg wraz z ca­
rem zburzyć ltd. Oczywiście, wszystkie te po­
głoski i domysły są z palca ssane, bo każdy, 
kto zca osobiście Chmielowskiego, wie dobrze, 
że on się nigdy polityką nie zajmował, a cały 
oddawał się jedynie

ma na razie sm «rL .----- ustroju międzynarodowego na trw ałych pódsta- j też nic ulega wątpliwości, za aresitow an
ffla’ kami f l nnpm6? F y a ^ y  « ę- j bo n ik t nie r.łam' l .  wsz^'stłj^ inu PO'dołao, wach, zadawala się takie,mi rękojmiami po- nastąpiło tyitco wskutek przekroczmra rndneiro 

iamie,meg0- 1 ^ ej T wiadomo że Porcie Ł  ^  P° f i C? 0 ^  ^  ^  łatanfna U ty lh  drobnych p rae p ^ w , X  fig°
’ 1 0 ‘ niezapłacone J 0 g ôdll0, obdarte. ™  juz la t kilka, naw et kilkanaście, a zatem

syi JUŻ dawno rozwydrzam, bo pen- I prawdopodobnie dopisze takźa wobec nainow-
« widzieli, dygnitarse s lb o ! szych, wzmagających się objawów rozkładu w

Turcyi. Zjazd białcgrodzki niazawodum ożywi 
ruch serbski na półwyspie bałkańskim, ale do­
póki on nie dozna wyraźnej zachęty ze strony 
którego z wielkich mocarstw, nie zdoła wywo-

tam mnóstwo białych niedźwiedzi; ale jaka 
jest konfiguracya dalszej części tej ziemi, ozy 
to naprawdę wyspa, jak mniema Nordenskió d, 
ozy też może się łąozy z jeszoze bardziej pół­
nocną ziemią Cesarza Franciszka Józefa i z 
lądem biegunowym, jeśli taki istnieje, tego nie 
wiadomo, bo tam wiecznie leży bieły całun 
śniegów, z pośród których wyrastają lśniące, 
migotliwe skały lodowe. Zanim p. Andre na­
pełni gazem swój balon, towarzysz© jego na 
saneozkaoh, zaprzężonych psami, będą czynili 
wyoieezki w głąb ziemi, aby do tego, co o niej 
wiadomo, dorzucić jak najwięcej nowych szcze 
gółów. W szystkie wiadomośoi, zebrane przez 
nich, okazy fauny i flory, zabierze „Virgo“, a 
oni tymczasem wzlecą ku obłokom i razem z 
nimi pomkną w świat nieznany.

Przypuszczalnie stanie się to w pierwszych 
dniach lipca, aibowiem wedle obliczeń meteo­
rologicznych powstanie wtedy silny wiatr z po-

 1nieumiejętni, g d jż  wciąż zmieniani, albo tak  
samclubm, że z nadchodzącej powodzi choie- 

' liby tylko dla saabie coś uratować, więc opy- 
1 cbają się rabunkowym  sposobem. W  samej stoii-
cy — aptski, skrytobójstwa i tracenie sohwy- 
tanych rewolucjonistów ormiańskich, macedoń­
skich, młcdotureckich i wszelkich inn^nł. tfr>i vnad tym  eh&osom stoi 
który krytykuje Port.,, 
muj '

wszelkich innyoh. ko 
konwent ambasadorów, 

, to nagli ją, to wstrzy- 
nominacyę rozważa i  najczęśo.ej 

odrzuca, żąda wysyłki wojaka tu  albo tam, po­
tem  zaś oświadcza, że p zennaczono do wysyłki 
bataliony nie dają rękojm i, iż się rue dopusz­
czą rabunku, a  zatem trzeba znaleźć inne ba­
taliony, innyoh dowódzców , w aiieh , kaj ma .ta­
nów — i t. d. W ali się Turcya, zapad* się 
jak spróchniała ohałupa, b3z zewnętrznych po- 
trąoeń, a  mocarstwa woiąż jeszcze udają wiarę

łaó groźniejszych zatargów. Ręczy za to me 
słaby i chwiejny król serbski, ale me działa­
jący nigdy bez rczkasu s  Petersburga ks. Mi­
kołaj czarnogórski.

Jak  przewidywaliśmy, prasa węgierska nie 
bierze na seryo projektu ugody węgierako-inło- 
doozeskiei, ogłoszonego za pośradniotwem Frank­
furter Zeituny i zaopatrzonego saakoyą Naro- 
dnich listów. Paszteński, Lloyd zbywa ta  mrzon­
ki u w agą: „Zoytsczna roztrząsa!1, co W ęgry
uozyniłyoy wobec tik :a j kom binacji (tj. pr?y- 
wrooeni* cdręonośoi Czech), uważamy to bo­
wiem jako rz»oz niemożliwą , aby którykolwiek 
rząd austryaoki mógł się zdecydować na roe-

i kwiatami. U nas w języku polskim, jest to 
pierwsza tego rodzaju książka, która w każdym 
zamożniejszym domu znaleźć się powinna.

Na miejsce zmarłego archeologa ś. p. Przy- 
borowskiego, bibliotekarzem głównym Ordyna- 
cyi hr. Zamoyskich mianowany został Jan  K a­
zimierz Król, były prefesor tatejszego semina- 
ryum duchownego.

Z kroniki nęd?y, w którą przy całej swej 
Btadyom literackim. To j błyskotliwości obfitują bogate stobee Europy, 

aresstowame jego j mam do zanotowania fakt wyjątkowo tragioe- 
ny, który w calem mieście w yw tłał ogromne 
wrażenie. Na ulicy Kruchej mieszkała żon* wy­
robnica Łokietkowa — była matką sześciorga 
dri ci, z których najstarsza córeozka miała lat 
dziesięć, a najmłodszy chłopczyk pięć miesięcy. 
Gdy nędza ooraz straszliwsza dokuczała całej 
rodzinie, Łokietkowa postanowiła umrzeć z dzie­
ćmi i w t jm  oelu napaliła w pieon węg:em ka­
miennym, a następnie, pozamykawszy drzwi i 
okna, zasunęła blachę. Płacz najmłodszego dzie- 

* oka w zraszjł mawę, która wziąwszy je na rę­
ce, zual**ł* jeszcze tyle siły, iż zdołała wejść 
do sieni i tu  bez przytomności padła. Przecho­
dząca tamtędy lokatorka spostrzegła zemdloną 
kobietę i płaczące dzieoko. Zbiegli się lokato- 
rowie i szybka pomoc uratowafa od śmierci Ło- 
kietkowę i wszystkie dzieci. Teraz dopiero składki 
posypały się, jak z rogu obfitości.

syi, a nie obowiązują zresztą nigdzie w świeoi® 
cywilizowanym, więc np. że czytał jaką książ­
kę zakasaną prz?s oenzurę, lun że nie zamel­
dował kogoś z krewnych, kto do niego prayje- 
ch&ł, aibo że jakiemuś biednemu studentowi 
utlzielt-ł iekoyi prywatnie, luD wreszcie, że 
gdzieś n  eopatrinie wyraził się niechętnie o 
rządu© carskim. Rząd zaś ten zrobił wielkie 
głupstwo, że Chmielowskiego aresztował, bo 
WcKUtek tego dał publiczności pretekst do nie­
potrzebnego fantazjow ania na temu,a polity­
czno. A jażeh fantazyowanie takie me jest 
zdrowe dla społeczeństw używających zupełnej 
politycznej Bwobody, to jest ono wprost szko­
dliwe dla takich, która żyją pod nieustannym 
uciskiem i z tego powodu tem pochopniejsze 
są do politycznych diwsgaeyj. Rozumny rząd 
zawsze się stara nsuwao oa społeczeństwa po­
wody do roznamiętnień politycznych. Rosyjski 
ma dużo ru tyny  policyjnej, ale rozumu poiity- 
oz nogo bardzo mało. Więo też zawsze strzela

Wiedeń 19 czerwca. 
(?) Z Rzymu nadchodzi zapowiedziana 

zresztą już od dawna wiadomość, że wiedeński 
nunoyusz m sgr Agliardi na odbytym wczoraj
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(Ciąg dalszy).
Przeszło jutro i wiele dni następnyoh, a Tul­

ski zadawalniał się stanem t  nierasowym, za 
jaki obecne położenie swe w Błociszewie uwa­
żał. W  niedzielę uczęszczał tylko stale do ko­
ścioła, oo zwróciło uwagę parafian. Nie widzia­
no go dotąd nigdy na nabożeństwie świąteoz- 
nem, teraz zaś nagie stał się gorliwym uozestni- 
kiem zebrania wierny oh w niedziele i święta. 
Siadał zwykle na sohodkaoh ambony, za gę­
stą, wyr*ynEn% * drzewa poręczą, z po za któ­
rej łatwo mn było spoglądać na ławkę, gdzie 
zwykła siadać Teresa. Uważano go za nawró­
conego cudownie, okoć nie wiedziano czemu cud 
przypisać

— Kiedy trwoga, to do B o g a! — wołał ap­
tekarz. — Co on mi tu nagadał przeoiwko wszy­
stkiemu oo święte, *araz na drugi dzień — po 
przyjeżdzie L. A teraz, kiedy zbrzydł ludziom 
i wszystkim 8ię naraz ił, to udaje świętoszka! 
Oto obrzydliwy intrygant i k łam ca! Ja  się 
prędko na nim poznałem- Proszę sobie wysta­
wić (tylko to niech zostk^t® między namij że 
on zaraz na wstępie przysiadał się do mojej żo­
ny. Nie dla psa kiełbasa 1 Odsądziłem panicza, 
któremu się zdawało, i a dlatego, że Warsza­
wiak , to już żadna kobieta mu się nie op-ze, 
Moja żona go znienawidziła, bo jeizcze potem, 
choć się już u nas nie stołował, choitł to tym, 
to owym sposobem do niej się zbliżyć. J»k Bo­

ga kooham, zabiłbym jak psa, żeby się był nie 
u«unął w końcu! Co to jest, panie, uczciwą ko­
bietę choieó na hłą drogę naprowadzić !...

Po nabożeństwie, na dziedzińcu kościel­
nym, parafianie zbierali się w gromadki. Zna­
jomi witali się, zapraszali, opowiadali sobio wy- 
dsjiisni* za«złe w  ciągu tygodnia , szli na pic- 
Lam* na skromną przekąskę zastawioną u pro­
boszcza. Wtedy Toiski wyglądał spojrzenia, uści­
sku dicni i oczekiwanie nie zawodziło go. 2  pod 
długich rzęs wyzierały ku niemu uczy Teresy 
z wyrazem, jakiego w nich dotąd nie widział 
nigdy. Mówiły: „tęsknię, czemu nie przycho­
dzisz ?... Tak trudno żyo bez ciebie....14 Un to 
spojrzenie brał na rozkosz i mękę całego ty ­
godnia.

Po raz pierwszy w życiu należał do zgro­
madzenia wiernych, stale do kościoła uozęasoza- 
jąoych. Gdy siedział na sohodkaoh ambony, za­
słonięty gęstą kratką cd oozu parafian, sam zaś 
mogąoy obserwować twarz i zachowanie się ze­
branego ludu , słuohająoy słów z ewangelii i 
nauk proboszcza, pojęcia jego dawne poczynały 
się po trosze, i prawie bez jego wiedzy, mody­
fikować. W idział zwrócone oozy, pełne skruony 
i wiary, bu kaznodziei uczącemu miłośoi bliź­
niego , poszauowauia w łasności, wyznawania 
praw dy; czuł ogarniającą go powoli tę atmo­
sferę zjednoczenia się w  modlitwie, którą szep­
tały i cudne usta bladej „pani1* i ten cały lu i  
ukorzony w p ię c iu  o niedoskonałości własnej 
i o idev.9 dobra i cnoty uosobionym dla mego 
w kościele i w Nowie Bożena. Tulski meszazę 
śliwy, zawiedziony w m arzeniach, a miłością 
szaloną i beznadziejną w duszy, potrzebujący 
pociechy a mę mogąoy jej znaleźć nigdzie

wśród lu d i i , chwytał się czasom na jakiemń 
mistyeznern wznoszenia ducha ku wyżynom do­
tąd mu niedostępnym. Czasem znowu z zazdro­
ścią spoglądał ku oczom „Paru44 modlącej się 
gorąco, wsłuchiwał się w szepty odmawianych 
przez lud pacierzy i mówił sobie w d ach u : 
„Czemu ja nie mam wiary ? Ci ludzie , co ją  
m ają, są szczęśliwsi odem m e!“. Czasem, gdy 
głowy całego tłumu schylały się ku ziemi z we­
stchnieniem , gdy dzwonki i bęuny rozlegały 
się nagle a wśród ukorzenia się ogólnego ksmdz 
podnosił ku górze hostyę, Toiskiego przebiegał 
uresżoz nieznany. Wyohodząo z kośoioia, m ó­
wił sobie: „W iara, reiigia, — oo to za potężna 
siła l“.

po swoim pokoju, a 

to może fan-

chodził długo zamyślony 
potem rzekł do sieb ie :

— To m etyiko siła i potęga, 
dament gm achu!

JaKi ou tu  inny przyjechał, jak  zupełnie 
inny 1 Trudno było uwierzyć, że ta  cała zmiana 
zaszła w nim w rok niespełna, inoze to nastą­
piło pod wpływem cierpienia? W iedział prze­
cie, ża cierpienie to potężny młot, będący w 
stanie przekuć najtwardsze charaktery.

—  Nie, to nie cierpienie, — rzekł sobie — 
to tylko spojrzenie wmanych a nie oudzych 
oozu na stosunki, które się znało z drugiej ręki 
jedynie-

Wobec głębszych zagadnLń, które czasem- — - . . . ~ ' I ------   v«WiJW4U
Zbliżył się teraz s probessezem. Do ple ; myśl jego pochłaniały, jego miłość bez przy- 

banii chodził śladem Tereny, a ze ksiądz był j szłości, miłość do cudzej żony, wydawała mu 
jedynym w miasteczku człowiakiem, od które­
go me przyszła mu żadna troska, więc chodził 
też czasem do mego ciągniony potrzebą ujrze­
nia przyjacielskiej twarzy.

Powuego razu proboszcz oddał mu port- 
monetaę z kilkoma ruokm i, k tóra mu skiadz-o 
aą została z paltotu pozostawionego na wozie 
podczas wizycy u chorego włościanina,. W y­
rzuty sumienia portmonetkę ową oddały w ręce 
proboszcza. Tolski obracał ją w ręku w z«my- 
sioniu, z. dc'dziwem.

— Jeden a penitentów moich mi ją cddał — 
rzekł ksiądz.

— Jaką wy maoie siłę w ręku, jaką potęgę! 
— , zawołał Tolski. '

się mizernym kwiatkiem, skazanym na podepta­
nie, lub nawet chwastem godnym zniszczenia, 
ale jedno spojrzenie na Teresę zamieniało zno­
wu Toiskiego w szaleńca z jednem, wyłąoznem 
pragnieniem w duszy.

R*z, wszedłszy do kościoła późno, gdyż 
go oherzy zatrzymali, nie przeeissał się jaz na 
aragą stronę do schodków ambony, lecz ukląkł 
oboK ław ki Teresy i schyliwszy się ucałował 
długo i .nam iętnie fałdę jej sukni leżącą na 
ziemi. Ona je d ia  widziała ten pocałunek, bę­
dący dia obojga ważnym wydarzeniem, Z  jego 
strony było to wyznanie, Terera je też z* ta ­
ki© przyjęła. Zdawało się, że krew tryśnie z jej 
policzków; zmieszenie jej prawie z beaprzyto- 
mnuśoią graniczyLo. W yrzucała sobie ten po-

ko-
—■ W ątpił pan o tern ? — zapytał, z uśoiie 

ehem proboszcz. — Tylko to me potęga nasza ,; całnuek jej sukni jako świętokradztwo 
leca potęga B o ża! |  aoieit*. , .

2 o oddaleniu się proc»oaz;za młody lekarz jj — NTeon pan s.ę oddali — szepnęła, — me

mogłabym się modlić...
Stanął obok ławki, cofnąwszy się nieco 

w tył, by zeiśó z oozu Teresy, ale oboje ozuli 
swoją obecność. Ona nie obejrzała się ani razu, 
wiedziała wszakże, że wzrok jego oo chwila 
zatrzym ywał się na niej.

Teraz juz głos rozsądku zagłuszonym 
nim został zupełnie przez wielki okrzyk ra- 

dośny, wstrząsający nim do głębi: „ona mnie 
kocha !u To przekonanie wprawiało go w szał 
nieustanny. Wszystko, co nie było Terasą, zni­
kło mu z oczu; namiętność jego doszła do 
punktu, w którym pochłania wszystkie inne 
uczucia, wszystkie władze w duszy... czyni głu­
chym i ślepym na wszystko inne. Obowiązki 
lekarza spełniał machinalnie, służąc chorym 
swoim czasem i troskliwością manekina, nakrę­
conego wprawną ręką. In trygi nieprzyjaciół 
nio go już nie obchodziły. Powtórzono mu in- 
synułcye aptekarza oo do jego ohydnyoh za­
miarów na cnotę pulchnej apteksrzowej. Nawet 
się nie uśmieennął z nowego p o m js łu ; nio go 
też nie obszedł w gruncie. Po namyśle uznał 
go za środek odwracający uwagę eiekawyoh 
od rzeczywistych jego uczuć. W  końcu zdecy­
dował się napisać do Teresy i oddać list jej 
samej, wychodzącej z kcśoioła. Wypowiedział 
osdą miłość swoją w potoku słów gwałtownych, 
w końcu oddawał się na jej łaskę lub nieła­
skę... Nieoh z nim i jego miłością uczyni oo 
zeehoe. On jej ofiarowywał iyoie i przyszłość, 
wszystko owm był i wszystko, oo posiadał. 
Niech tem rozporządza. Nieoh mu każe ozekaó, 
a ozekaó będzie, nieoh wypowie słowo nadziei, 
a on o rozwód się wystara, choćby miał poru­
szyć potęgi niebieskie i piekielne. C. d. n.
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konsystorzu otrzymał purpurą kardynalską. Acz­
kolwiek on względnie krótko, bo mniej więcej 
tylko pół czwarta roku na stanowisku nunoyu- 
sza w W iedniu przebywał, przecież pobyt jego 
tutaj ważnymi zaznaczył się politycznymi wy­
padkami, a mianowicie pamiętnym konfliktem 
z rządem węgierskim, zakońozonym ustąpieniem 
hr. K alnokyegi z  urzędu ministra spraw ze­
wnętrznych. Dla nas Polaków żywił ustępujący 
nuiioyusz szczerą przychylność i życzliwość 
Symp&tya ta  obudz ła się, kiedy niemal zaraz 
pc przybyciu do nuncja tu ry  wiedeńskiej podą­
żył do Krakowa na wiec katolicki. Często odtąd 
wspominał, jak miłe mu było gorące przyjęcie, 
którego doznał; jak silne na nim zrobiła wra- j 
żenie pobożność i poświęcenie dla Stolicy Apo­
stolskiej społeczeństwa polskiego. Dziwnem 
zrządzaniem losu przybywając jako nuncyusz 
do W iednia, zetknął się najpierw z Krakowem, 
a opuszczając to stanowisko, z Warszawą, gdzie 
za powrotem z koronacyi w Moskwie kilka dni 
spędził i gdzie mu znowu polskie społeczeństwo 
nie szczędziło licznych dowodów ozci i usza­
nowania.

W  sobotę nastąpi uroczysta wręczenie b i­
retu przez Cesarza nowo mianowanemu kardy­
nałowi, który przed wyjazdem do Rzymu od- 
wiadzi jeszcze, z okazyi katolickiego wiecu, 
Lwów, jak to komitetowi, wiec urządzającemu, 
przyobiecał. Następcą jago przy dworze wie­
deńskim nie będzie, jak  powszechnie dotąd są­
dzono, nuncyusz monaohijski Ajuti, lecz audy­
tor ro ty  mgr. Emidio Teliani, który dawniej 
był przydzielony nuncyaturom w Monachium i 
Paryżu.

Dzisiejsza Wiener Ztg. ogłasza zwołanie 
sejmu dolno austryackiego na dzień Igo lipea. 
W  lutym  b. r. uchwalił tan sejm nową ordy- 
nacyę wyborczą sejmową dla Niższej Austryi 
Uchwalona ordynacya zawierała jednak prze­
pis, że w kuryach gmin wiejskich o bezpośre- 
dniem prawie głosowania, każda gmina, dwu­
dziestu co najmniej wyborców licząca, osobne 
ma stanowić miejsce wyborcze. Przeciwko te ­
m a zastrzegł się przedstawiciel rządu, a n a ­
miestnik już naówczas wskazał, że z 1562 gmin 
w Niższej Austryi 1400 osobnemi miejscami 
wyborczemu by się stały, coby uniemożliwiło 
wszelkie prawidłowe przeprowadzenie wybo­
rów. To też uchwała ta  nie otrzymała sankcyi 
monarszej, a na zgromadzeniu przedstawicieli 
wszystkich kuryj sejmu niższo - austryackiego, 
w  której i namiestnik brał udział, zgodzono 
się, że za criterium, która gm ina ma byó oso- 
bnem miejscem wyborczem, nie będzie służyć 
zmienna liczba każdorazowa wyborców w gmi­
nie, ale postanowiona na mocy ostatniego ogól­
nego obliczenia ludności pewna stała liczba. 
Zmieniony w tym  kierunku projekt reformy 
wyborczej sejmowej, wróci więc teraz na k ró t­
ką sesyę tutejszego sejmu.

Wczoraj odbyło się w sali „za den drei 
E ngeln“ na Landstrasse zgromadzenie wybor­
ców drugiego okręgu wyborczego wiedeńskie­
go z piątej kuryi. Zgromadzenie to zwołali su- 
cyalni demokraci. Było ono nader liczne. Jako 
główny mówca wystąpił dr. Adler, a mowa je ­
go odznaczała się przedewszystkiem wielką 
auimozyą przeoiw socyalno - chrześcijańskiemu 
stronnictwu. „Za kilka lat — mówił on — nie 
będą antysemioi niczem innem, jak dzisiejszą 
liberalną partyą, po odtrąceniu kilku żydów.1* 
Całe to zgromadzenie było nader charaktery- 
stycznem, zapowiadającem, jak namiętne walki 
toczyć się będą na dole przy wyborach z no­
wej, piątej kuryi.

Minister - prezydent udaje się z końcem 
lipoa do Lubiany, a z początkiem września za 
powiedział bytność swoją w G-orycyi.

W  Sohonbrunnie odnawiają salę teatralną 
nadworną, gdzie od r. 1873 nie odbywały się 
przedstawienia. Teraz odbędą się tam galowe 
reprezentaoye opery i Burgu na cześć rosyj­
skiej pary cesarskiej, która zapewne 27 sierp­
nia na trzy dni do W iednia i Schónbrmnnu 
zjedzie. _________

Wiideń 21 czerwca 1896.
Stara i od wieku rozstrząsana kwestya, 

czy polityka ceł oohronnych i premii wywozo­
wych, czy też polityka handlu wolnego zapa­
nować ma w świecie, stanęła ostatnimi czasy 
dość jaskrawo na porządku dziennym.

Premie eksportowe, przyznane cukrowni­
kom, postawienie kandydatury Mac Kinleya na 
prezydenta Stanów Zjednoozonych, myśl rzu­
cona na kongresie delegatów izb handlowych 
w Londynie, żeby Anglię i jej kolonia zwią­
zać systemem ceł ochronnyoh przeciw dowozo­
wi z innych krajów — wszystko to dowodzi, 
że w teoryi handlu wolnego bardzo wielkie u- 
czyuiono wyłomy i że stoimy u początku no­
wej epoki ekonomicznego ugrupowania państw.

Wszelki handel zagraniczny jest handlem 
zamiennym. Jeśli dwa kraje istotnie mają ze 
sobą rozgałęzione stosunki handlowe t.o pomy­
śleć się nawet nie d», że jeden k rij płaci go­
tówką, a drugi za gotówkę tylko sprzedaje 
towary. W rzeczy samej jeden kraj daje n. p. 
zboże, mi^so, surowce, półfabrykaty, a drugi 
dostarcza w zamian fabrykatów swojej wysoce 
rozwiniętej techniki, artykułów zbytku i kom­
fortu. Zdarza się, że przy wymianie tych to ­
warów ekonomicznie słabszy kraj wyczerpuje 
się, że więcej sprowadzs, niż wywozi i skut­
kiem tego zadłuża się. Długi rosnące sprowa­
dzają podrożenie kapitału (t. j. podskoczenie 
stopy procentowej) i spadek cen towarów. J e ­
dnakże nawet w kraju tak zubożałym powoli 
wzrasta sposobność do wywożenia jego produk­
tów. Ludność na ogół ma się ile , ale zmyślny 
kupiec zakupuje tanio mięso, skóry, płóoua s u ­
rowe i eksportuje te towary. Zagraniczny zaś 
spekulant liozyó się zaczyna z taniością robo­
tnika śród ubogiej ludności, z wielkiemu odset­
kami, które kapitał w interes włożony przyno­
si i — zakłada przedsiębiorstwa fabryczne, do­
my handlowe, towarzystwa żeglugi, koleje itd. 
Cały ten proces ekonomiczny dokładnie obser­
wować mogliśmy w ostatnich latach dwudzie­
stu na półwyspie Bałkańskim, w Turcyi zwła­
szcza i Rumunii.

Z tego stanowiska osądzająo handel m ię­
dzynarodowy, dojśó musielibyśmy do wniosku, 
że co jeden kraj traci na wymianie swych to­
warów w oiągu pewnego okresu, to mu drugi 
zwracać musi dzięki dążności pieniędzy szuka­
jących jak  najzyskowniejszej lokacyi, że jednem 
słowem bez względu na system polityki han­
dlowej — wolnej, czy ochronnej, następuje z 
czasem wyrównanie sił ekonomicznyoh w kra­
jach utrzymujących wzajemne stosunki han­
dlowe.

Niestety, co prawdą jest na okres pół wie­
ku lub lat czterdziestu, to w mniejszy on okre­
sach ozasu dotkliwym stać się może fałszem. 
Generaeya oała zejść musi w nędzy do grobu, 
zanim luki opróżnione brakiem jej odporności 
zajmie nowa, ożywcza przedsiębiorczość. H an­

del wolny jest przeto ideałem społeczeństw sil-1 
nyoh, handel zaś na cłach ochronnych oparty ‘ 
potrzebą konieczną krajów słabszych.

Państwa, które mają warunki rozwoju 
przemysłowego, ludność sk rzętną , surow ce, 
rzeki spławne, koleje, chronić muszą powstają­
ce fabryki przed dowozem konkurencyjnym, 
który uniemożliwia im zbyt towaru na ryn ­
kach wewnętrznych, a tern samem z góry w y­
klucza przyszły wyw óz!!

Trudno trafić tu  jeduak miarę stosowną. 
Ideałem byłoby, gdyby każdy kraj wszystkie 
swoje potrzeby pokrywać mógł z własnych 
źródeł pracy Tego jednak nie ma i  nie będzie 
nigdy w świecie. Kraje mająca rozwiniętą pro- 
dukcyę przemysłową nietylko sprowadzać m u­
szą zboże (Niemcy np, za 700 — 800 milionów 
m arek rocznie t. j, około 15 milionów centna­
rów metr., Anglia około 80 milionów centna­
rów metr., Franoya około 10 milionów!), ale 
nawet surowce do fabrykatów notrzebne, kru- 
szoe, drzewo, wełnę, bawełnę (Niemcy np. za 
przeszło m iliard marek, Anglia za przeszło 120 
milionów funtów szterlingów, Fremcya zap rze­
szło 1V4 miliarda franków) i t. d.

O zupełnem zamknięciu się jakiegoś k ra­
in przeciw dowozowi nie może tedy byó mo­
wy! Nawet kraj tak wyjątkowo wyposażony 
przez przyrodę jak Stany Zjednoczone ostać 
się nic mógł z swojemi próbami daleko posu­
niętej polityki ceł oohronnych (taryfy Mac Kin- 
łeya). Ma to nawet swoje dobre strony. Handel 
zbliża narody i zaciera różnice, pośredniczy w 
wymianie także myśli, wynalazków, a wielki 
handel międzynarodowy wytwarza także ener­
giczne, silne charaktery, jak  to widać u Holen­
drów i Anglików, którzy naprzód byli kupca­
mi, a potem zdobywcami i kolonizatorami.

Mimo ceł ochronnyoh żaden kraj nie po­
trafi tak  dokładnie odmierzyć swych sił, żeby 
nie narażał na żadnem polu swojej produkcyi 
na niebezpieczną konkurenoyę. Kraje bogate, 
jak Francya w swej polityce ceł ochronnyoh 
mogą bez wielkiego niebezpieczeństwa być na­
wet trochę bezwzględnemi. Nie mając długów 
zagranioznyoh, mogą kraje takie tracić rynki 
zbytu dla swoich towarów baz dotkliwej szko­
dy dla siebie. N akładają, oł* na obca tow ary  a 
ościenne narody stosują naturalnie tę samą po­
litykę w obeo nich.

Ale jakże rzecz się ma z państwem ta- 
kiem, jak A ustro-W ęgry? Zadłużone za grani­
cą musząo towarami płaoió swe długi, nie mogą 
one uprawiać polityki handlu wolnego, bo na 
to są za słabe; nie mogą też nakładać zbyt 
wysokich oeł ochronnych na  dowożone konku­
rencyjne produkty, bo muszą się obawiać ze stro­
ny sąsiadów stosowania tej samej metody. W  
jedynym kierunku, w którym  Austro - W ęgry 
mogły wywalczyć sobie stanowisko cd B ał­
kańskiego półwyspu przynajmniej niezależne, 
t. j. w wywozie swego zboża i mięsa, zanie­
dbały to uczynić, choó w zamian za niskie cła 
ochronne produktów rolniczych n it otrzym ały 
ustępstw jakąś wartość mających dla fabryka­
tów.

Tem ważniejszym jest zwrot, który spo­
strzegać się daje w usposobieniu wpływowych 
stronnictw we Franoyi, Anglii, Stanach Zje­
dnoczonych i Niemczech, a który domaga się 
coraz gwałtowniej ochrony produkcyi krajowej. 
We Francyi prezydent ministrów Meline po­
piera obecnie najdalej idące życzenia cukro­
wników i rząd przygotowuje projekt podwyż­
szenia podatku kcnsamoyjnego o 16 franków 
na centnarze. aby premie n^we w kwocie 1 6  
milionów franków módzs wypłacić- Przykład 
Niemiec i An-itro-Węgier znajduje tedy naśla­
dowanie.

W  Stanach Ziednoczonyoh kandydatura 
Mac Kinleya na prezydenta przypomniała jego 
bezwzględny system ceł oohronnych, który 
austro-węgierski import prawie całkiem był wy­
parł z kraju, a niemieckiemu i angielskiemu 
bardzo ciężkie zadał ciosy. Taryfę Mac Kinleya 
musiano późnej łagodzić tylu ustępstwami, że 
nie wiele z  niej zostało. Niemcy i Franoya 
groziły bowiem zamknięciem swych grania dla 
dowozu zboża amerykańskiego. Teraz Mac Kin- 
ley znowu wyraźnie podnosi, ża prodnkoyę n a ­
rodową chronić wypada przed st&graniczuą kon­
kurencją i tem samem starać się o dobrobyt 
robotnika amerykańskiego. Stany Zjednoczone 
utrudniają coraz bardziej imtnigraoyę, a równo­
cześnie eboą niezmierzone swe bogactwa spo­
czywające w ziemi, kopalniach, i  t. d., uozynió 
uprzywilejowaną, żadnej konkurencji nie uie- 
gająoą własnością swych mieszkańców. Dla 
Europy niebezpieczeństwo takiej polityki jest 
tem większe, ie  bez dowozu ■ mery kański ego 
zboża żyó ona już dziś nie może i cła. na zbo­
ża to nakładane ponosićby musiała ludność 
konsumująca je, podczas gdy Stany Zjednoczo­
ne w daleko mniejszym stopniu zawisłe są, od 
produkoyi przemysłowej Europy. Zadłoieuie 
Stanów Zjednoczonych w Europie dość jest 
wielkie i wysyłać cne mogą do Anglii na- smor- 
tyzaoyą i oprocentowanie swych papierów swą 
kukurudzę i ryż.

Przesunięcie się targów  zbytu dla fabry­
kantów europejskich dotkliwie uozuóby się da­
wało, zwłaszcza Niemcom, a w następstwie 
Austro-Węgrom.

W szak w Londynie na kongresie delega­
tów izb handlowych podnoszono to, że Anglia 
traoi grunt w swym handlu zagranicznym, że 
jej eksport się nie rozwija, a nawet upada po­
niekąd skutkiem konkurencyi Niemiec i F ran ­
c j i  i skutkiem ceł protekcyjnych Ameryki pół­
nocnej. I  skutkiem tego właśnie zrodziła się 
myśl, aby ogromne posiadłości Anglii zorgani­
zowano w jeden związek oelny, który na pro- 
dukta krajów obcych nakładałby pewne umiar­
kowane cła, a w swoim własnym obrębie rzą­
dziłby się handlem wolnym. Anglia miałaby 
zbyt nieograniczony swych towarów w kolo­
niach i z łatwością wyparłaby z nich oclony 
dowóz innych państw. Natomiast kolonie do­
woziłyby do Anglii zboże i mięs > bez ceł jak 
dziś i z łatwością zniosłyby konkurencyę oclo­
nego zboża rosyjskiego i amerykańskiego. Czy 
na ten plan zgodzi się angielska ludność, od 
pół wieku przywykła do wolnego dowozu zbo­
ża i  mięsa, czy zgodzą się kolonie, które otwie­
rając bramy dowozowi angielskiemu, zrzekają 
się tem niejako wszelkiej własnej produkcyi 
przemysłowej, to pytanie, na które nie tak ła­
two odpowiedzieć można.

W  każdym razie widzimy niebezpieczną 
dla słabszych krajów tendenoyę w Europie za­
chodniej i  w Stanach Zjednoczonych do zamy­
kania swych targów dla dowozu obcego. Do 
samyoh tylko Indyj Wschodnich wywożą Au­
stro-W ęgry za 7—10 milionów reńskich towa­
rów rooznie. Mała to na razie pozycya, ale mo­
głaby uróść tak, jak bezsprzecznie zmaleje do­
wóz piwa, papieru, szkła, cukru, zapałek au-

stro-węgiorskich z chwilą, gdy Anglia na no-j Byka dowiadujemy się, że przeciwko ostatnio 
wyoh warunkach wywozióby zaczęła. przeprowadzonym wyborom wpłynęły dwa pro-

Wobec tych nie bardzo pocieszających test*, jeden kwastyoaująoy wybór p. Soleskie- 
ewentualności bronió należy każdego targu i go z tego tytułu, iż ten, jako dyrektor szkoły I 
starać się zawczasu o zdobycie nowych- Jak  i przemysłowej miejskiej, a więc jako funkoyo- j 
wiadomo, hr. Gołuohowski objąwszy swój urząd, ' naryusz miejski, nie posiada prawa w yb iera ł-: 
zapowiedział, że starać się będzie o rozszerzę- | nośoi — drugi zaś protest przeciwko wyborowi I 
nie stosunków handlowych z Azyą W schodnią, p dra Gostyńskiego motywowany tem, iż dr. 
W  budżecie na rok 1897 przewidziano też wy- Gostyński jest naozelnym lekarzem zakładu 
datek blisko 42.000 zł. na poselstwo w Peki- »dla nieuleczalnych fandacyi im. Bilińskich, 
nie; nadto urządzone zostaną konsulaty w Hong- j Komisya weryfikacyjna po zbadaniu oby 
kongu, T yflisie, Syngaporze, w Filadelfii i : dwu protestów orzekła, iż protest wniesiony 
w Knrytybie. Konsulat w K.uryt bie (Brazylii) przeciwko wyborowi dra Gostyńskiego jestn ie- 
winienby dostać się ze względu na ludność uzasadniony, gdyż piastowany przez niego u-
przeważnie polską między emigrantami austry- 
ackim i—Polakowi. Rrąd starać się też będzie o 
nowe trak taty  handlowe z azyatyokiemi pań­
stwami. Główne jednak zadanie — jak zawsze 
— ma spełnić samo kupioctwo.

List do Redakcyi.
(Z powodu artykułów o doli plebanów wiejskich).

W  ostatnich tygodniach sporo pisano o po­
łożeniu proboszczów i porównywano z innymi 
stanami, a pomimo tego — mojem zdaniem — 
te porównania nie są jeszcze zupełne, dlatego 
chciałbym dod»ó do tego, co już napisano, j e ­
szcze jedno porównanie.

W e wszystkiem tem co pisano, brano pod 
uwagę stronę końcową, kiedy to czarna godzi­
na odgrywa ważcą rolę; ja zaś ohoę wziąć po- 
ozątek do porównania, kiedy się o czarnej go­
dzinie wcale jeszcze nie myśli, bo przyszłość 
przedstawia się wtenczas ponętnie. W yobraźmy 
sobie dwóch młodzieńców w klasie V I I I : jeden 
z  nich zamierz* poświęcić się teologii, drugi 
zaś prawu, to też obaj starają się ukończyć 
gim nazjum  z dobrym skutkiem, a potem za­
mierzają poświęcić się stuiyom  specjalnym . Tu 
jednak wie przyszły teolog, że do seminaryum. 
łacińskiego, czyli rzym.-k&t., przyjmuia bardzo 
często bez m atury (z artykułów Przeglądu wy­
nika, ie  sprawa odaosi się do proboszozów 
rzym.-k»t. obrządku); przyszły zaś prawnik 
wie, że bez m atury na prawa go nie przyjmą. 
Dla dokładniejszego porównania, przyjmijmy, 
że się obaj zgłosili do egzaminu dojrzałości i 
że obaj nie osiągnęli skutku pożądanego; po­
mimo tego teologa przyjęto do seminaryum, 
gdzie ma pomieszkanie, wikt, ubrania a nawet 
książki potrzebne, a nadto wolny jest od wszel­
kich opłat osy to wstępnych, czy to egzami­
nacyjnych- Nadto składa rgzaminy półrocznie, 
a tylko z niektórych przedmiotów rocznie, co 
ułatwia bardzo naukę; to też stracić rok as. 
teologii, to coś takiego, o cz?m jeszcze nie sły­
szałem. Po czterech latach studyów otrzymuje 
teolog święcenia, oouszcza seminaryum, przy- 
ozam otrzymuje m ały zasiłek pieniężny, zostaie 
wikarym i odrazu dostaje tyle, iż mu biada nio 
dokuczy.

Przyszły prawnik, nie zdawszy matury, 
traci rok, po upływie którego może składać 
ten egzamin pnwtórnie, a gdy go złoży pomyśl­
nie, wstępuje do wojska jako jednoroozny ochot­
nik. Przypuszczam, że na-z prawnik jest pilny 
i ża po roku złożył egzamin oficerski; ale 
zawsze ten rok jent dla niego stracony. Teraz 
dopiero zapisuje się na prawa, gdzie go rodzi­
ce muszą utrzymywać, gd ż stypandytim do 
stalą tylko niektórzy. W prawdzie niejeden 
utrzymują sią ••sani udzielając iekcyj, lub pisząc

rząd nie został mu przez gminę nadany, albo 
wiem ś. p. fundator Biliński zastrzegł w akcie 
fundacyjnym najwyraźniej, iż lekarzem zakła­
du ma byó dr. Gostyński dopóki żyó będzie i 
jak długo zaohce urząd ten sprawować. Nie 
jest więc fankeyonaryuszem miejskim p. dr. 
Gostyńiki choćby z tego powodu, iż zakład 
ten nie jest dziś jeszcze miejskim, gmina za­
rządza nim wprawdzie, lecz na rachunek fan- 
dacyi.

Co do protestu przeciwko wyborowi p. 
S oleskiego, orzekła komisya, iż motywa przy­
toczone w tym proteście, mają prawną podsta­
wę, stawia więc komisya wniosek unieważnie­
nia tego wyboru i wzywa prezydyum do roz­
pisania w miejsce p. 8 oleskiego uzupełniające­
go wyboru

W niosek referent* wywołał gorącą dys- 
kusyę.

Przeciw wnioskowi przemawiali pp. dr. 
Dulęba, dr. Kalina, dr. Piętak, Rawski i Re- 
wakowioz, — zaś popierali wniosek pp. Ciuch- 
oiński, dr. Marjański, Pawlewski, Thullie i dr. 
Weigel.

Nastąpiło głosowanie, w którem Rada u- 
znała jednogłośnie wybór 99 radnych za ważny; 
za uznaniem wyboru p. Soleskiego oświadozy- 
ło się 34 radnych i również 34 głosów padło 
przeoiw uznania tego wyboru. — W  skutek 
tego wyniku głosowania, odroozył p. prezy­
dent Mochnacki posiedzenie na dzień dzi­
siejszy. — Na porządku dziennym będzie po­
wtórne głosowanie -

Od Administracji.
Na sezon kąpielowy otwieramy dla wygody 

naszych czytelników prenumeratą ty g o d n io w ą  
Wynosi ona (z przesyłką pocztową): 

w Austryi . . 35 centów
w Niemczech . , 50 „ 
w innych krajach 70 „

Administracya ^Przeglądu*.

KRONIKA.
Lwów 25 czerwca.

Mianowania. Cesarz nadał asesorowi przy se­
nacie handlowym sądu krajowego w Krakowie Sta­
nisławowi Szarskiemu i asesorowi przy senacie han­
dlowym sądu ot wodowego w Rzeszowie Izaakowi 
Holzerowi na czas trwania ich urzędowania tytuł 
ladców cesarskich z uwolnieniem od taksy.

Dr. Ignacy Petelenz mianowany został dyre­
ktorem wyższej szkoły realnej w Krakowie.

Ministerstwo handlu zamianowało asystentów 
pocztowych: Tomasza Fokę w Przemj ślu, Hieronima 
Urzędowskiego w Brzeżanach, Jana Temnickiego i 

. j Jana Gołdę 'W Rzeszowie, Antoniego Watzka we 
po biurach ale ta uboczna prac?, jest męcząca Lwowie, Piotia Pieściorowskiego w Bochni, Jana 
i m /'ie oddziałać szkodliwie albo na naukę  ̂ K aczorom  skiego i Stefana Rogalskiego we Lwowie, 
albo na z di o wie. _ i W cława Jurkiewicza w Kołomyi, Wilhelma Hellera

Prawn k nie jest uwolniony ani od taksy j w Krakowie, Jakóba Tadlewskiego, Władysława Ro- 
wsŁępi.ei, ani od taks (gsit-minaoyjnych. a nad- j rnańdkiego i Antoniego Nikodemowicza we Lwowie, 
to ozę-ito opla,09, jsszcze czesne; egzaminy Mieczysława Soameława Mayera w Brodach, Leo

narda Kowalskiego i Karola Czernego w Krakowie, 
Ign .cego Jakóba B etkę w Rzeszowie, Michał Pan- 
czakiewicza w Krakowie, Michała Georgera we Lwo­
wie, Stefana Kozickiego w Sokalu, Władysława Rey- 
manna w Krakowi , Stanisława Sawickiego w Tar­
nopolu, Ozyasza Jaegera i Sebastyana Bara w Sta­
nisławowie, Majera Freibergera w Podzamcza, Ant. 
Kunzego i Ryszarda Kuncego we Lwowie, Jana 
Loebensteiua w Stanisławowie, Jana Maryana Mayera 
i Wojciecha Wójcika w Tarnowie, Antoniego Zie­
lińskiego w Jarosławiu Józefa Podrazika w Krako­
wie, Adama Ferdynanda Wesselego, Stanisława Wo­
laka i Józefa Albina Wondrauscha we Lwowie — 
ofieyałami pocztowymi.

Wielki festyn ludowy W niedzielę 28 b. m. 
po południu w czasie wyścigów i po wyścigach od­
będzie się w parku Stryjskim ped protektoratem p. 
Namiestnikowej Konstancyi ks. Sangnszkowej „wie!

sbł.td* co dwa. Jata, to też taki egzamin jest 
trudniejszy : łatwo tedy odpaść przy nim i stra­
cić rok. Przypuśćmy leduab, że t-ibia nieszczę­
ście nie spotkało nmszago prawnika i śe w -z te ­
rach latach ukończył prawa i złożył przepisane 
egzaminy, a jedoak nie mośe powiedzieć, że 
już skończył nauki, bo jaszcze ma. złożyć trzeci 
egzamin państwowy, do którego przygotowanie 
zajmie mu, przypuśćmy, pół reku. Mając teraz 
świadectwo w ręku, wstępuje do urzędn, n. p. 
do sądu, jako praktykant, t petem zostaje bez­
płatnym  ausktil; antom.

Jeżeli praktyka i bezpłatny nrząd zajmia 
półtora roku, to od ukończenia V III klasy, aż 
do czasu, kiedy otrzyma p łacę, upłynie ośm 
l a t , w których prawnik musi się s»m utrzy­
mywać ; a tfdyby nawet miał stypendynm, toby
je i tak tylko prźcz cztery lata pobierał. Pra- ___________ j ______  ,  _____ ,}
wnik tedy  źvjąc bardzo skromnie, potrzebuje | kó festyn ludowy,* połączony z „tombolą** na torze 
preynajmujej 250 złr. rooznie nawet wtenczas, cyklistów i z npodwieozjrkiemM w pałacu sztuki na 
gdy służy w -"Ojsku choćby na koszt rządowy, jj placu wystawy W czasie festynu przygrywać będą 
b > i on sem ma -eymrg mia inne, niż prosty J cztery kapele wojskowe, nadto będą t.rodukcye cho- 
źołnierz, a n* et w wojsku żądają tego od ? ralne. Ogólny dochód z festynu rozdzielony będzie 

o ia  ̂ na siebis oferą- i „Jędzy następujące Towarzystwa dobroczynne: gło-
gło o.O(H) złr., woczywszy procenta Teolog ; any-cJr dzieci, taniej kuchni i brata Alberta, które 
przez 4 Jata stu yow ma wkład* nic, a m a . zostają pod opiską p. Namiestnikowej ks. Sangusz- 
wszelkie wygody, zaoszczędza przeto w tym kowej.
czasie 1 200 złr. razem z procentami i otrzy- j igrzyska konne urządzone wczoraj przez kor-
muje zaraz po opuszczeniu ftemmaryum wy na- pn8 oficerski XI brygady artyleryi w ujeżdżalni 
grodzsme za sw.s csynncsci. U prawnika przed- * prZy koszaraoh Ferdynanda wypadły świetnie i dały 

w oaony la^&oh kwotę < j afc najpiękniejsza świadectwo naszej armii.
6 000 zł.., a po 30 lata m 12 000 złr, z procen-1 Igrzyska rozpoczęły manewry z armatami. Tor 
tami od procentów, u teologa zaś, który do te- j wytknięty był palikami w dość trudne figury, a 
go c 4 hua pręozej zajmuje poważne stanow i-, żołnierze popisywali się jazdą po tym torze na dzia- 
sko, wynosi o w* oszczędność 2M00 złr. po 15 zaprzężonych w 6 koni, przyczem sztuka po­
intach. a po 30 latach prawiei 5.000 złr. Jeżeli legała na tem, żeby w owych figurach toru tak 
tedy wyższ. pensya U‘zę ma* razi kogo, to Z!-ęcznie manipulować, aby palików nie zaczepiać, 
niech tylko zwróci uwagę na r. o żony kapitał Ćwiczenia te wypadły bardzo dobrze. Z kolei na- 
w czasie nauki z&w J o . oj, a przekona się , że ■ j azda konna i branie przeszkód przez pod-
w stosunku do t  go Kaoit-łu i w stosunku do oficerów Przeszkody były rozmaite, płoty i rowy. 
pracy jego urzędów., pobiera za muto. i Popis ten wypadł świetnie; kilkunastu podoficerów
, , Nadmienię tutaj leszcze tę okoliczno,.o, | brało w nim udział, a większość znakomitą jazdą zdo- 
ktora mi orzyi na mysi, *edy czytał# m .owe j była sobie gorące oklaski publiczności; konie były 
a ty. uły. Oto ws*» ey urzędnicy tej samej r^n- ' przeiyiCZne i ztukomisie wytrasowane. Nastąpił trzeci 
gl pooreiają jedu&sową ̂ p#nsyę, między probo- j p0pj8 najważniejszy i największe budzący zajęcie.

zaprzężona w sześć 
parze siedział jeden

, - . . . . .  „— się karuzel. Armaty
ni cno w U ^robescozowie me mają nikogo dc f wykonywały cajmisterniejsze figury tego kadiyla, 
wyręczenia, pracują sarni, a me dostają ty k , | kok) elipsy'  zjeżdżały się w środku ar”ay ; ' oz!

^  J u  y£y był szanowny j je&dżały gię do jej rogów, a każda figura, którą
or ar yku ow o doa plebanów wiejskich p o - , wykonywały, była idealnie symetryczną, precyzya, 

r wna pracę i dcchou. takich proboszczów z jak^ to robiły, niezrównaną, co tem bardziej 
z położeniem urz d u i k ó i  ofioyalistów, to za- j podziwienia jest godnem, że robiono to działem 
ĵ yŴ 0. n ^ y protestów, a trafit-  ̂ci^żkissm i zaprzęgiem sześciokonnym. Artylerya

Kończąc dodaię, ie  nie jestem ani teolo­
giem, ani prawnikiem, to też moje porównanie 
jest bezstronne.

W Złoczowie, d, 21 czerwca 1896.
X. U.

Rada miasta Lwowa.
L w ó w  25 czerwca.

Nowa Rtd* miejska zebrała się wczoraj 
na posiedzenie, oelem wysłuchania sprawozda­
nia komisyi weryfikaoyjnej.

Z referatu wygłoszonego przez p. r. dra przypinano kokardę,

austryacka ćwiczeniem tem złożyła dowód, że zu­
pełnie zasłużenie zajmuje w Europie pierwsze 
miejsce.

Z kolei nastąpił popis zręczności i umiejętno­
ści kierowania koniem, zwany Jeu de barre. Wy­
jeżdżali oficerowie trójkami, jednemu z nich przy­
pinano do lewego ramienia kokardę z wstążkami, a 
obowiązkiem dwóch innych było kokardę tę zerwać 
podjechawszy ze strony lewej. Z tego powodu cała 
sztuka tamtego jeźdźca polegała na tem, aby tak 
manipulować koniem, żeby nie odsłonić swej lewej 
strony. Trzy trójki oficerskie brały udział w tem 
igrzysku, a więc di ramienia dziewięcin oficerów 

Wszyscy oni okazali niepo­

równaną zręczność i nadzwyczajną umiejętność w 
kierowania koni. Byli to wszystko jeźizcy znako­
mici, a rumaki mieli przepyszne.

Jako punkt piąty programu wyjechały cztery 
bigi rzymskie zaprzężone w cztery konie w poręcz. 
Każda czwórka była dobranej maści, od kare  ̂ do 
siwej. Na bigach ubranych w kwiaty i zieleń stali 
oficerowie przebrani w strój rzymski, a więc w togi, 
koturny i wieńce na głowie. Igrzysko polegało na 
bardzo misternych ewolucyach bigami, co wymagało 
ze strony powożących nietylko zręczności, ale i siły 
niepospolitej.

Dzóstym punktem programu była jazda tande­
mowa. Wyjechało czterech oficerów konno, a każdy 
miał przed swoim koniem zaprzężonego w szydł > 
drugiego konia. Rozpoczęły się ewolucye i rozmaite 
misterne figary, rodzaj jakby kadryla tańczonego, 
przez ośm koni.

Wreszcie dla uciechy licznie zebranej publicz­
ności wykonano dwie pantominy, świadczące także
0 bardzo dobrej jeźizie bądź żołnierzy, bądź ofice- 
ró s. W pierwszej pantominie doskonale ncharakte- 
ryzowani dwaj żołnierze za źydków, jadąc przez pu­
stynię zatrzymali się, żeby wypocząć. Wtem spo­
strzegł ich Indyanin, dał znać swoim i cała zgraja 
Indyan rzuciła się w pogoń za żydkami ; dopędziła 
ich, wzięła Da lasso, przywiązała do drzewa i wy­
konała dokoła nich taniec indyjski, wreszcie oskal­
powała Za Indyan przebrani byli żołnierze, jeździli 
więc oklep, a tak dzielnie, ie przypominali niepo­
równanych „cow-boys’ów“ amerykańskich. Druga 
pantomim była to „Hirschjagd*1, w której jeleniem 
był Icek Hirsch. Doskonałym tym jeleniem był ja­
kiś gimnastyk cyrkowy, służący w wojsku; prze­
biegł on arenę, przyczem wszystkie przeszkody brał 
za pomocą koziołków i po drodze rzucał mięso dla 
psów. Po chwili wyjechali na arenę dojeżdżacze z 
psiarnią należącą do Towarzystwa „Lemberg Hounda“ 
a za dojeżdżaczami i psiarnią oficerowie konno i pa­
nie w powozach. Paniami byli oficerowie przebrani 
w strój amazonek, ucharakteryzowani świetnie i od- 
dający z całą maestrją wdzięk i delikatność nie­
wiast. Przybył także na to polowanie przewyborny 
Anglik, który przy każdej przeszkodzie po mistrzow­
sku spadał z konia i w obdartej- doróżce z placu 
Gołuchows siego typowy gogo lwowśki, siedzący w 
powozie albo zupełnie prifilem do konia, jak naka- 
zaje gogowski kodeks, albo też wywrócony z no­
gami opartemi na koźle lub na przedniem siedzeniu. 
Cifie to towarzystwo siadło na konie, psy spuszczo­
no ze smyczy i rozpoczęto gonitwy z powłoką Po 
chwili psy dopadły jelenia, zatrąbiono „halali**, pa­
nie wsiadły znowu do powozów, gogo' do swojej do­
rożki i całe towarzystwo przedefilowało przed try­
buną, na której znajdowała się cała jeneralieya i cały 
wielki świat L wom a.

Publiczność gorącymi oklaskami dziękowała 
korpusowi oficerskiemu za tak miłe rycerskie wi­
dowi ko.

Nadużycia strejkujących. Lwowscy majstro­
wie stolarscy wnieśli dzisiaj do dyrekcyi policyi i 
do namiestnictwa zawiadomienie, iż ozeladnicy sto­
larscy dopuścili się wczoraj po południu licznych 
napadów na warsztaty stolarskie. Awantury rozpo­
częły się u majstra stolarskiego p Skulisza przy ul. 
Chodorowskiego 1. 3, z następujących powodów. U p. 
Skulisza przed strejkiem pracowali między innymi 
także dwaj biedni, niemi czeladnicy, którzy, gdy 
strejk wybuchł zmuszeni byli wraz z innymi kole­
gami pracy zaprzestać. Czeladnicy lepszego serca, 
rozumiejąc, że owi dwaj niemi stolarze nie tak ła­
two dadzą sobie radę i nie zaraz znajdą gdziein­
dziej robotę, uprosili p. Skulisza, aby tych biedaków 
znowu do pracy przyjął, na co też n. Skulisz się 
zgodził Ale agitatorowie oburzyli się i na to i na­
padli na pracownię, żądając natarczywie wydania 
niemych czeladników. Postępowanie swe posunęli 
do tego stopnia, że przyszło nawet do formalnego 
szamotania się z p Skuliszem. Nie uzyskawszy je­
dnak nic w tej pracowni, udał się -pochód rozna- 
miętuionych robotników do innych pracowni, mia­
nowicie do pp Grabowskiego przy ul. Zyblikiewi. 
cza 18, do p. Szczerby przy ul. Chodorowskiego 1 
4, do p. Gerlaszyńskiego przy ul. Czarneckiego 1. 
3, do p. Markusa Starka przy ul. św. Stanisława 1.
8 i do p. frugara przy ul. Supińskiego 1. 4. W 
każdej z tych pracowni dokonano rewizyi, przetrzą­
sano wszystkie kąty, poszukując, czy nie ma tam 
gdzie ukrytych robotników. •

Zachowanie się takie strejkujących jest naj­
zupełniej niewłaściwe, a musi odnitść tylko ten sku­
tek, że zamiast łagodnego traktowania ich, pelicya’ 
wreszcie zniewoloną będzie jak najstanowczej śle­
dzić każdy krok czeladników i zastosować środki 
takie, których do poważnych ludzi pracy nigdy się 
nie używa. Roztropni i starsi powinni więc wpły­
nąć na młodszych swych kolegów, aby ich odwieść 
od podobnych ekscesów,

Przytem ponownie musimy wskazać na niedo­
stateczną liczbę i zbytnią powolność lwowskiej po­
licyi, »o gdyby polieya była liczebnie odpowiednio 
silną i energiczną, czeladnicy stolarscy nie zdołaliby 
wykonać tylu nadużyć, w których każdemu napad­
niętemu majstrowi groziło wielkie niebezpieczeństwo. 
Udali się przeto stolarze lwowscy do p. namiestni­
ka z prośbą, aby oddawna odczuwanej w tej mie­
rze potrzebie zadość uczynił, gdyż inaczej mieszkań­
cy Lwowa na coraz większe i groźniejsze będą na­
rażeni niebezpieczeństwa, a awanturnicy będą mogli 
bezkarnie operować w mieście.

Hr. Ignatiew o katastrofie chodyńskiej. Je-
nerał-gubemator t. zw. kraju południowo zachodniego, 
hrabia Ignatiew, bawiąc tymi dniami w Wiedniu, 
przyjął u siebie korespondenta monachijskiej Allge- 
meine Zńtung. Podczas rozmowy o kwestyach bie­
żących, wspomniał jenerał także o katastrofie na polu 
Cnodyńskiem, którą przypisuje nieszczęsnemu posta­
nowieniu ograniczenia władzy policyjnej i pozosta­
wienia ludowi większej niż dotąd swobody. Próba 
ta była niewłaściwą tam , gdzie wchodziło w grę 
800.000 ludzi. „Taki to bywa rezultat — rzekł hr 
Ignatiew—gdy masom daje się nieco więcej wolności1*.

Co do misyi papieskiego podsekretarza stanu 
msgr. Tarnassi’ego , który bezpośrednio po uroczy­
stościach koronacyjnych przybył do Petersburga, to 
oświadczył jenerał Ignatiew, że w sprawach czysto 
kościelnych rząd rosyjski gotów jest okazać Waty­
kanowi jak największą uprzejmość. Trudność je­
dnak na tem polega, że Polacy jak wszędzie tak
1 w Rosyi nadają każdej sprawie piętno narodowe, 
a pod tym względem Rosya nie może czynić żad 
nych zgoła ustępstw, — uważając je za niebezpieczne.

H a n d e l ra k a m i. Otrzymujemy następujące pi­
smo: W  nr. 148 Przeglądu dnia 23 b. m. pomie­
ściła Szanowna Redakcya notatkę w kronic i o han­
dlu rakami .w Galicyi i o Yyw°^eniu za gtanicę 
tych skorupiaków. Do notatki tej dołączono słuszną 
uwagę, że taki nadmierny wywóz przynosi oibrzy 
mie szkody krajowi, gdyż niesumienni handlarze i 
spekulanci eksportują raki bez względu na czas 
ochronny i miarę okazów.

Rzeczywiście w ostatnich kilku latach wskutek 
wyniszczenia raków w Niemczech, Belgii, Francyi 
etc. przez zarazę raczą i nadużycia w łowieniu, 
wzmógł się handel rakami z Galicyi do niebywa­
łych rozmiarów, do tego stopnia, iż grozi zupa nem 
wytępieniom ich w kraju. Aby zapobiedz 
dało c. k. Namiestnictwo za staraniem krajowego To-
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warzystwa rybackiego w Krakowie i rządowego in­
spektora rybactwa, rozporządzenia, dotyczące kon­
troli rąków, nadawanych w różnych miejscowościach 
G-alicyi. Gdy jednak kontrola posyłek w miejscach 
nadania okazała się trudną do przeprowadzenia 
z powodu braku organów, któreby rewizję ze zna­
jomością rzeczy przeprowadzały a handlarze raków 
wysyłali bez przerwy samice w porze ochronnej i 
samce, nie mające miary, jaką ustawa przepisuje, 
przeto nie by łoinnej rady, jak zarządzenie rewizji po­
syłek na stacy ach granicznych, gdzie się wywozy 
z całego kraju koncentrują.

W tym celu więc zorganizowano ścisłą kon­
trolę wszystkich posyłek raKów (tj. pocztą i koleją) 
na dworcach kolejowych w Krakowie, Oświęcimie i 
Szczakowej, a kontrolujące organa policyi prowadzą 
ją z uznania godną gorliwością i znajomością rzeczy.

Rezultatem tego jedynie praktycznego — choć stosowne dl:

dzieci należy wzmocnić, zwalczać gwałtowne wybu­
chy afektów stanowczością, a w razie potrzeby na­
wet surowością, łagodzić wrażliwość ich i senty- 
mentalność, ćwiczyć w panowaniu nad sobą, przy­
zwyczajać od dzieciństwa do posłuszeństwa i skła­
niać do spokojnego pojmowania życia i stosunków 
ludzkich. Zawczesne rozbudzanie fantazyi bajkami 
i opowieściami strasznemi jest zgubne — lekturę 
należy tedy starannie dobierać.

Wiele dzieci nerkowych okazuje niezwykły 
rozwój intellektualny, często zawczesny, a wtedy 
trzeba go miarkować. Gdy rozwój zdolności umysło­
wych jest sbyt powolny, należy być cierpliwym. 
Przeciążania mózgu bacznie unikać należy. Dzieci 
nerwowe potrzeba o ile można późno posyłać do 
szkoły i nie obarczać ich lekcyami dodatkowemi 

J języków, mnzyki i t. p. Dzisiejsze gimnazya nie są

dla handlarzy bardzo przykrego — środka hjło skon- Ś we. Łatwa

,Ślu-

fiskowanie w czasie od 28 maja do chwili obecnej 
około 140.000 -aków samic i niewyrosłych samców. 
Raki te został, na koszt krajowego Towarzystwa 
rybackiego w Krakowie wpuszczone do potoków w 
okolicy Krakowa, Szczakowej i Oświęcima, a speku­
lanci — którzy w tak niegodziwy sposób lekceważąc 
ustawy, narażają kraj na olbrzymie szkody — będą 
pociągnięci do surowej odpowiedzialności. Konfiskata 
raków miała także i ten dodatni skutek, ie ilość 
posyłek niedozwolonych zmniejsza się z każdym 
dniem, i spodziewać się można, że nadużycia wnet 
ustaną. .. Zygmunt Fiszer,

Kraków 24 czerwca. Inspektor rybactwa kraj.
Konkur8a rozpisują : Rada szkolna okręgowa 

w Rudkach na posadę starszego nauczyciela przy 
dwuklasowej szkole w Chłopach z płacą 800 zł. i 
na posadę starszego nauczyciela lub nauczycielki 
przy 5-klasowej szkole w Rudkach z płacą 450 zł. 
i 10 procent na pomieszkanie, termin do 30 lipca. 
— Krajowa Dyrekcya skarbu we Lwowie na posa­
dę 40 tu oficjałów podatkowych w X kl. rangi: ter­
min do 17 lipca.

Przerwanie się Chmur. Dnia 21 b. m. na­
wiedziła straszra nawałnica wieś Boczów w po w. 
przemyskim. Wody zabrały młyn i jedną chatę. 
Zginęło troje ludzi, młynarz i dwoje dzieci wdowy, 
właścicielki chaty zabranej przez powódź. Trzecie 
dziecko tej wdowy, dziewczynka 10-letnia popadła 
ze strachu w obłąkanie. Dnia 20 b. m. przerwały 
Bię chmury nad wsią Dąbrówką w pow. sanockim. 
Wody podmyły nssyp kolejowy i pociąg osobowy 
jadący do Jasła musiał zatrzymać się w Sanoku na 
stacyi i czekać na naprawę uszkodzonego szlaku.

Zabójstwo. Podczas jarmarku w Krystyno- 
polu pokłócił się Jarmolczuk, były wójt w Boratj- 
nie z jednym mieszczaninem sokalskim, który go 
wreszcie uderzył w twarz. Jarmolczuk nie śmiał za­
raz odpłacić się równą monetą, lecz ułożył ze swy­
mi trzema synami plan krwawej zemsty. Plan ten 
powstał naturalnie w karczmie i pOźnym wieczorem 
dopiero wybrali się Jarmolczuk i jego synowie do­
brze jnż podchmieleni na gościniec, prowadzący 
z Krystynopola do Sokala. W przypuszczeniu, że 
tamtędy będzie przejeżdżać ów mieszczanin, skryli 
się w życie i czatowali. Wkrótce zaturkotał jakiś 
wóz, pijani napastnicy wypadli i zbili niemiłosiernie 
siedzącego w wozie człowieka. Pokazało eię jelnak, 
że był to inny mieszczanin, Hutowski, a nie ten, 
który obraził Jarmolczuke. Hutowskiego ciężko po­
kaleczonego odwieziono do szpitala w Sokalu, gdzie 
nazajutrz zakończył życie. Wszystkich czterech wi­
nowajców uwięziono.

DO Szczawnicy przybyło na kuracyę do dnia 
18 b. m. 280 rodzin, czyli 381 osób.

Wściekły pies pokąsał wczoraj znowu na 
Wysokim zamku czeladnika ślusarskiego Saczkie- 
wicza. Rannego opatrzyła et»cya ratunkowa. Dziw­
ną się musi wydaó obojętność magistratu, który 
pomimo kilku wypadków nic dotychczas jeszcze 
nie zarządził celem ochronienia mipszkańców przed 
wściekłymi psami.

Wychowanie dzieci nerwowych. Dr. Kraffc
Ebing, jeden z najznakomitszych współczesnych psy­
chiatrów i lekarzy chorób nerwowych, zaleca nastę 
pujący sposób wychowywania dzieci nerwowych

Dzieci nerwowe powinny przebywać jak naj­
więcej na świeżem powietrzu, najlepiej'na wsi lub

dzieci nerwowych, ani zawody nauko- 
zawody praktyczne, zawody techniczne,

oto zajęcia dla takich dzieci. Gdyby przysposobić 
je do życia wiejskiego, byłoby o wiele mniej cho­
rób nerwowych Najgorsza są następstwa, gdy znie­
wala się dzieci nerwowe do takich studyów i do 
takiej pracy, do której nie mają zgoła ochoty. Wy­
bór zawodu powinien być zastosowany do indywi­
dualnych zdolności i indywidualnego upodobania.

Wiele osób nerwowych czuje się w życiu nie- 
szczęśliwemi wskutek niestosownego wyboru zawo­
du, a często upada fizycznie i moralnie. Z wody, 
wymagające wielkiego natężenia umysłowego lub 
fizycznego, życia sedantarnejiO, wielkiej odpowie­
dzialności, są dla osób nerwowych zupełnie nieodpo­
wiednie i to powinno być wskazówką dla rodziców 
i wychowawców w wyborze i przeznaczaniu zawo« 
dów swym wychowankom.

Aresztowanie socyausty. Z Wiednia doaoszą, 
że na granicy austryacko-rosyjskiej uwięziły władze 
rosyjskie czeskiego studenta Jarosława Rozwodę, zna­
nego z procesów socyalisfcycznych w Pradze i we 
Lwowie, poddanego austryackiego, który miał zamiar 
odbyć podróż do Warszawy, Moskwy, Kijowa i Pe­
tersburga, tudzież że go internowano w więzienia 
kieleckiem.

Zmarli we Lwowie: Karolina Kunz, wdowa 
po starszym radcy skarbu; Augusta Karpińska, wła­
ścicielka realności.

Stan powietrza. T. o 9 rano -j-15 ' R., w poi. 
-j~17° fi, Bar. 762 Spada. Ładna pogoda.

Bez złudzeń.
Historyę piszę taką, zrodzoną z życia ech: nie 

pomnę, gdzie to było, przyjaciół było trzech. Miał 
pierwszy kiedyś grosze, lecz stracił w pełni sił, 
więc trapił się wspomnieniem i cblebem suchym 
żył; sperandy zaś miał drugi, na wuja, ciotki trzy, 
więc trapi się nadzieją i z chłodu biedak drży. 
A trzeci nie miał nigdy i mieć nie będzie nic. Był 
wesół, uśmiech szczery nie schodził z jego lic. Ztąd 
morał płynie taki, ku zbudowaniu dusz: miast złu­
dzeń, czczych nadziei, nic nie mieć lepiej już...

Z teatru. We czwartek (w teatrze letnim) 4-ty 
występ Miecz. Frenkla „Nerwowi", komedya w 3 
aktach W. Sardou, z powodu wyścigów początek 
wyjątkowo o godz. 8. W piątek (w teatrze letnim) 
piąty gościnny występ Mieczysława Frenkla „Klub 
kawalerów", komedya w 3 aktach Michała Ba­
łuckiego. W roli Maryni debiutować będzie pani 
Lucyna Benzowa, artystka teatru im. hr. Fredry 
w Stanisławowie. W sobotę (w teatrze letnim) 
szósty gościnny występ Mieczysława Frenkla „Doktor 
z musu", komedya w 3 aktach Moliera. W niedzielę 
(w teatrze letnim) 7-my występ Miecz. Frenkla 
„Królewicz", komedya w 4 aktach E. Łabowskiego. 
W poniedziałek (w teatrze letnim) 8 my występ 
Miecz. Frenkla na ogólne żądanie „Porwanie Sabi- 
nek“, komedya w 4 aktach Fr. i p. Schonthanów.

„Mody paryskie".

na wybrzeżu morskiem. Jaskrawe wrażenia zmysii - j Łyczakowska I. 27. 
we, gorąco, huśtanie się, większe podróże są dla 
nich szkodliwe. Zawczasu należy je hartować zmy­
waniem ciała chłodną wodą. Pożądane są pokarmy 
posilne, mieszane, wiele nabiału, z wykluczeniem 
herbaty, kawy, gorących (alkoholicznycb) napojów.
Obok troskliwego staiania o zdrowie fizyczne, uni­
kać należy pieszczotliwości i zniewieściałości.

Wiele dzieci nerwowych trudno usypia, a w no­
cy budzą się wśród objawów przestrachu. Takie nie 
powinny same sypiać i w niezupełnie ciemnym po­
koju. Narkotyczne środki usypiające byłyby tu 
szkodliwe. Czasem tylko z polecenia lekarza mogą 
zażywać preparaty bromowe. Kąpiel letnia pod noc, 
chłodna i należycie przewietrzona sypialnia wystar­
czą, aby sen spokojny sprowadzić.

Bardzo staranną należy zwrócić uwagę na 
dzieci nerwowe w okresie dojrzewania. Gdy okażą 
się objawy chorobliwe, jak n. p. błędnica, brak ape­
tytu, oeasenność lub sen niespokojny, należy za­
sięgnąć natychmiast porady lekarskiej, Zwłaazcza 
dziewczęta oszczędzać należy w okresie rozwoju 
płciowego i mieć w czujnej opiece. U takich dzieci 
często zbyt wcześnie obudzą się pi pęd płciowy, 
a w tym wypadku wydarzyć się mogą łatwo zbo 
czenia płciowe, straszne w Bwych skutkach. Jakież 
zapobiedz temu niebezpieczeństwu ? Przedewszy li­
kiem usuwać rależy wszystko, coby mogło obudzać 
zmysłowość. I  byt obfite i wykwintne pożywienie, 
napoje wyskokowe i pobudzające (kawa, herbata, 
ostre przyprawy), długie siedzenie w izbie, życie 
miejskie, lektura romansów, tańce, zawczesne wpro­
wadzanie w towarzystwa osób starszych, są w tym 
wypadku szkodliwe i niebezpieczne.

Umiarkowany sposób życia, wiele ruchu, życie 
na wsi z zabawami i rozrywkami wiejskiemi, częste 
kąpiele i zmywania zimną wodą, oto środki wzmoc­
nienia ciała i obyczajności.

Rodzice i wychowawcy, zwłaszcza w większych 
miastach, bacznie czuwać nad tern powinni, z kim 
młodzież się styka i obcuje. Wczesne rozpoznanie 
i leczenie zboczeń płciowych, jest rzeczą domowego 
lekarza, o ile rodzice sami nie zapobiegną złemu.

Bardzo ważnym i skutecznym czynnikiem 
w zwalczaniu nerwowości, jest rozsądne wychowa- 

Zarówno za wielka surowość, ja t-. pobłażliwość

najtańsze i najpiękniejsze ilustrowane pismo dla kobiet, 
wychodzą we Lwowie od 1 kwietnia dwa razy na 
miesiąc każdego 1-ego i 15-ego. Preaumeratorowie 
„Przeglądu mogą prenumorować „N|ody“ po cenie 
zniżonej: kwartalnie 90 ct., półrocznie I SO ct., 
rocznie 3-60 ct. Prenumeratę należy nadsyłać wprost 

o Administracji „Mód paryskich" : LWÓW, Ulica

me.
i cznłoatkowośó wobec dzieci nerwowyc są szkod­
liwe. Gdy sami rodzice takich dzieci Bi nerwowi, 
histerycy i hipochondrycy, jest rzeczą pożą ną, aby 
wychowanie dzieci nie odbywało się w domu rodzi­
cielskim, lecz pod okiem doświadczonego i resnm- 
nego pedagoga. Dzieci, chowające się przy nei no­
wych rodzicach, objawiać będą wskutek naślado­
wnictwa te same wady, które ciężą na rodzicach. 
Umieszczanie dzieci takich na wychowanie w pen- 
syonatacb, również nie byłoby odpowiednie, bo one 
wymagają postępowania, zastosowanego do ich indy­
widualności a w okresie rozwoju płciowego bardzo 
czujnej opieki Życie wielkomiejskie jest dla dzieci 
nerwowych niekorzystne.

Bardzo wcześnie musi rozpocząć się u dzieci 
nerwowych kształcenie uczuć i charakteru. Umysł

L ite ra tu ra  i Sztuka.
Koncert Ireny Abeudroth. Na zakończenie 

tegorocznego dość obfitego sezonu koncertowego 
usłyszeliśmy wczoraj w sali Domu narodnego pri- 
madonnę opery wiedeńskiej p. Irenę Abeudroth, 
a wraz z nią młodą pianistkę p. Stefanię Markie­
wicz. Sława artystyczna poprzedzająca pierwsze 
z tych nazwisk, ściągnęła nader liczną i doborową 
publiczność, złożoną z melomanów, jako też najwyż 
szych sfer naszego towarzystwa, mimo to że pora 
roku niekoniecznie nadaje się do zebrań w sali 
koncertowej. Zaraz pierwszym nnmerem programu, 
aryą z Rossiniego „Semiramis" wiedeń8hi słowik 
odniósł niezwykły sukces i podbił serca wszystkich 
słuchaczy. P. Abendroth posiada sopran 0 bardzo 
obszernej i wyrównanej skuli — głos pełen dźwięku 
metalicznego o szlachetnym timbrze, koloraturę wy­
robioną do dcsKonałości, i w ogóle to wszystko, co 
nazywamy „dobrą szkołą“; nie brak jej również 
uczucia, pięknego frazowania i bardzo subtelnej mo- 
dulacyi głosu, a jeżeli dedamy, że koncertantka cie­
szy się apparyeyą pełną wdzięku i urody, zachwy­
cającą w równej mierze oko słuchacza — to oklaski 
entuzjastyczne i kilkakrotne wywoływania po każ­
dym numerze programu nie mogły jej ominąć. Na 
szczególne uznanie zasłużyły Bizeta „Pastorale" wy­
kończone niezwykle artystycznie i w dobrym stylu, 
serenada Engla, śpiewana po angielsku, Niewiadom­
skiego „Le printemps" i pieśń Galla „o konwalijce", 
natomiast mazurek Kratzera za nadto silnie akcen­
towany na sposób teatralny, stracił cokolwiek wła­
ściwy mu charakter prostoty Wywdzięczając Bię 
za gorące oklaski, dodała nakoniec artystka piosnkę 
polską w tempie mazurka.

Ocenienie występu pianistki panny Markiewicz 
o tyle nastręcza sprawozdawcy pewne trudności,
0 ile koncertantki nie można już wpisywać pod 
rubrykę „cudownych dzieci", a jeszcze nie pod ru­
brykę „artysteka. Jest ona w tej fazie przejścio­
wej, która dla talentów jest najniebezpieczniejszą — 
jak twierdził Rubinstein. Niezaprzeczony talent i 
technika fortepianowa, dobrze wypracowana, pozwa­
lają nam mieć nadzieję, że p. Markiewicz przekro­
czy tę fazę bez szwanku. Wczorajszy występ od­
ważny, ale nieco przedwczesny, kwalifikuje się ra­
czej do popisów w którejkolwiek szkole muzycznej, 
niż do sali koncertowej, która wymaga artystów 
skończonych. Jedynie utwór Leszetyckiego „Melo­
die i Yalse chromatięue odegrany był artystycznie
1 podobał się ogólnie, a publiczność i p. Markie­
wicz nie szczędziła oklasków. Fr. Neuhauser.

* Z teatru. Wczorajsze wznowienie, a może le­
piej., powtórzenie komedyi p. Przybylskiego: „Wi­
cek i Wacek", bo często wysuwa się ona na bie­
żący repertuar, dało sposobność p. Frenklowi w roli 
Klepackiego zajaśnieć całą pełnią swojego znakom! 
tego talentu. Postać to z krwi i kości nasza a cho­
ciaż rysunek jej przez autora nie jest typem orygi­
nalnym i znajduje się w ściąłem pokrewieństwie

z fredrowskim wujaszluem z nieśmiertelnych 
bów panieńskich" — pozostanie ona na długo po­
pisową dla każdego artysty, który umie patrzeć 
w życie, odczuwać je i odtwarzać kreacye dyszące 
prawdą. Z tej właśnie prawdy, z powszednich, sza­
rych dni naszego życia codziennego p. Frenkel nie 
pomija najdrobniejszego rysu i to stanowi nietylko 
właściwość, ale potęgę jego talentu. Klepacki musi 
i powinien być takim, jak go gra Frenkel — jVśli 
będzie innym, zabraknie mn czegoś do harmonijnej 
całości.

Po p. Żelazowskim i ś. p. Kwiecińskim tytu­
łowe role grali wczoraj pp. Kliflzewaki i Wostrow- 
ski. Pierwszy był Wackiem, drugi Wickiem — 
obydwie role podobne do siebie, choć autor Wacko­
wi dał podkład nieco większy i romansowy. Gra 
młodych artystów nie zawsze była równa i nie 
wszędzie pewna, ale werwy było dużo, staranności 
jeszcze więcej i humoru bardzo wiele. Z niezaprze­
czonym talentem odegrali pp. Kiiszewski i Wostrow- 
ski tę sympatyczną parę jarmarkiewiczów, typy ze 
świata naszej wiejskiej młodzieży nie dawne, a je­
dnak już dziś nie istniejące. Żyjemy szybko, to nie 
ulega wątpliwości, — ale czy lepiej, — to kwestya... 
Z dawniejszej obsady nic się nie zmieniło w „Wicku 
i Wacku", z wyjątkiem kilku ról mniejszych, lub 
zupełnie drobnych, które są małoważnymi epizodami.

Iks Ypsylon.
* „Apteczka domowa" wyszła nakładem i sta­

raniem redakcyi Przedświtu we Lwowie. Jest to 
wyborny i bardzo użyteczny podręcznik domowego 
leczenia. Obejmuje następuje działy: I. Co apteczka 
zawierać powinna ? II. Jak leczyć środkami domo­
wymi ? III, Pomoc w nagły (di wypadkach. IV. Wska­
zówki hygieniczne. Je3t to druga puolikacya z wy­
dawnictw redakcyi Przedświtu. Pierwszą stanowi: 
Eacyklopedya gospodarstwa i  przemysłu dla kobiet, 
o której wartości świadczy fakt, iż pierwszy nakład 
został literalnie rozchwytany, obecnie zaś drugi na­
kład na ukończeniu Apteczka domowa ze względu 
na pomieszozone w niej rady we wszystkich wy­
padkach choroby, oparte na poważnych dziełach le­
karskich, jak również na styl zrozumiały i jasny, 
wreszcie ze względu na niską cenę (40 ct.) zasłu­
guje na jak najszersze rozpowszechnienie. Do naby­
cia we wszystkich księgarniach galicyjskich, oraz 
w Poznaniu i Warszawie.

* „W sieci życia", szkice i nowele przez Janinę 
Sedlaczkównę, Poznań 1896. — Nowy ten cykl no­
wel znanej i gorliwej autorki zawiera 9 obrazków 
z życia współczesuego; dwa z nic i są na tle histo- 
rycznem, mianowicie piękny obrazek Do zgonu 
z czasów Kościaszki i Na czarnym szlaku z wojen 
kozackich. Na ten temat wydała panna Sedlaezkówna 
przed trzema laty zajmujące opowiadanie pt. Kbza- 
cze zawieruchy. Co do innych nowel wyszczególnić 
musimy odznaczający się głęboką wiarą religijną 
obrazek pt. Zagrzmiała, runęła w Betlejem ziemia. 
Opowiadanie Dla niej (dla cjczyzny) ma za temat 
dzieje dwóch młodych studentek aniwersytetu, które 
straciwszy rodziny i opiekunki, dla ojczyzny pracę 
swą wyłącznie poświęciły, zaś pełnym humorem od­
znacza się nowelka Los i los. Wogóle opowiadania 
te nacechowane są prawdą życiową, ładnym stylem, 
barwnością obrazowania i wyborem nieoklepanycb 
tematów, czyta się je zatem z prawdziwem ^ajęciem
i zadowoleniem.

Rozmaitości.
— Pierwszy czek Edisona. Słynny wynalazca 

opowiadał niedawno jednemu ze znajomych ciekawy 
i bardzo charakterystyczny epizod ze swej młodości.

Przed laty przybyłem do Nowego Jorku—mó­
wił — dla sprzedania mojego pierwszego wynalazku. 
Sam nie wiedziałem, ile też wart być może na pie­
niądze, choć o pożyteczności jego byłem pewnym. 
Bardzo nieśmiało podążyłem do fabrykanta, któremu 
miałem go sprzedać. Będąc jeszcze chłopięciem, ma­
rzyłem zawsze o uzyskaniu 5000 dolarów na wła­
sność; to też taką cenę nakładałem na mój wynala­
zek, choć nieraz powtarzałem sobie w duchu, że po- 
przestałbym i na 2000 dolarów, gdyby mi więcej 
dać nie chciano. Gdy mnie fabrykant zepytał, ile 
żądam, przeląkłem się i odparłem pytaniem, ile mi 
zapłacić zachce. Słowa plątały mi się w ustach, a 
nogi uginały sę podemną za wzruszenia. Fabrykant 
kazał mi przyjść nazajutrz rano po odpowiedź. Po­
wróciłem do hotelu i przej całą noc marzyłem o... 
5000 dolarów, które nazajutrz miały może wpłynąć 
do mojej kieszeni. Nazajutrz fabrykant przyjął mnie 
z miną stanowczą, która miała mi dać do zrozumie­
nia, że od decyzyi nie odstąpi.

— Zapłacimy panu 40.000 dolarów, ani o centa 
więcej — oświadczył.

Z wielkiej radości zrobiło mi się słabo; nie­
wiele brakło, abym zemdlał. Podpisałem kontrakt i 
sam nie wiem, jak się znalazłem na nliey z czekiem 
w ręku: „Płatne na zlecenie Tomasza A. Edisona 
40.0000 (wyraźnie: czterdzieści tysięcy) dolarów." 
Cały świat tańcował mi przed oczyma. Owe 40 ty­
sięcy wydawały mi się 40 milionami.

— Tom — mówiłem do siebie w duchu — zostałeś 
chyba wywiedziony w polo... Czek nie ma żadnej 
wartości!“

Gdy przyszedłem do banku (a znajdowałem się 
w takiej instytucji po raz pierwszy w życiu) i czek 
przedstawiłem, nie zdziwiło mnie wcale, że kasyer 
przyglądał się uważnie naprzód czekowi, a potem 
mnie; wreszcie oddal mi przekaz, mówiąc coś, czego 
nie zrozumiałem, bo byłem ogromnie wzruszony. Na­
turalnie, utwierdziło mnie to w moich przypuszcze­
niach.,. pewien byłem, że czek nic niewart. Włoży­
łem go jednak do kieszeni i poszedłem zasięgnąć 
rady N., starszego i doświadczonego przyjaciela.

— Pokaż mi ten czek — rzecze, gdym mu całą 
sprawę wyłuszczył. — Wszystko w porządku! — 
oświadczył, obejrzawszy go. — Czek ważny. Musisz 
tylko udowodnić tożsamość swej osoby.

Powróciliśmy do banku, kasyer znał mojego 
przyjaciela. Wypłacono mi pieniądze. Ale jeszcze nie 
chciałem mojemu szczęściu wierzyć; zdawało mi się, 
ie to sen, i z całych sił gniotłem banknoty w ręku. 
Była ich spora paczka. Włożyłem je we wszystkie 
kieszenie ubrania, abym się każdej chwili mógł ich 
dotykać i był jakby opancerzony pieniądzmi. Czy 
myślisz, żem się rozebrał wieczorem, powróciwszyżem się rozebrał 
do hotelu? Bynajmniej. Położyłem się spać ubrany, 
aby nazajutrz po obudzeniu przekonać się od razu,
czy to był sen, czy rzeczywistość.

Glosy publiczności.
KOChawina 23 czerwca.

Wiadomo jest wszystkim czcicielom Maryi, że 
kościół — przy Bożej i Maryi pomocy oraz ofiarności 
zacnych ludzi — został ukończony, poświęcony i obraz 
cudowny przeniesiony ze starego kościoła do nowego. 
Świątynia już stoi, ale niestety pusta; jest tylko 
wielki ołtarz, są organy i jeden pająk. Datki od 
czasu poświącenia kościoła i przeniesienia obrazu 
bardzo się zmniejszyły. Na olbrzymi pająk, który 
miał być ofiarą li tylko matek polskich, a który ko­
sztuje 1500 zł., złożono dotychczas przeszło 400 zł. 
Nie mogę tego nawet przypuścić, by matki polskie 
nie zdobyły się na tę kwotę, aby mieć wieczystą 
ofiarę w przybytku cudownej Bogarodzicy, a tym 
sposobem zadatek błogosławieństwa Bożego i Maryi

dla swoich dziatek, których szczęścia pewnie każda 
matka pragnie.

Gdyby matki, gorliwe o chwałę Maryi, ze­
chciały tylko zająć się tą sprawą (o czem przecież 
trHdno wątpić) i pomiędzy znajomemi zbierały po 
kilka lub kilkadziesiąt centów od każdej matki, to 
jestem pewny, ż« w bardzo krótkim czasie zebrałoby 
się daleko większą kwotę.

Odzywam się przeto powtórnie do Was, prze- 
zacne Matki, w imieniu Maryi, byście cbętnem ser­
cem uczyniły tę pamiątkową ofiarę, a Marya za to 
otoczy wasze dziatki szczególniejszą opieką. W dzi- 
sejszycb czasach przykrych trudno znaleść takiego 
ofiarodawcę, któryby większe rzeczy przyjął na sie­
bie, np. ambonę, stacye, dzwony harmonijne, chrzciel­
nicę, pomalowanie kościoła, albo konfesyonały; przeto 
tylko wspólnemi siłami i cantowemi a licznemi ofia­
rami można wielkie dzieła wykonać.

Podaję zatem myśl piękną, a może znajdzie 
ona poparcie u wszystkich czcicieli Maryi chętne
serca, któreby się mą zajęły.

Na ambonę moźeby się złożyli ojcowie, wogóle 
mężowie, by im ta ofiara przypominała, że, jak am­
bona w Kościele katolickim od początku stoi zawsz9 
silnie, wytrwale i nieustraszenie przy odwiecznych 
prawdach nauki Chrystusowej, tak mężowie mają 
trwać zawsze w wierności do Kościoła katolickiego 
i miłości do swych towarzyszek życia; gdyż od tego 
zależeć będzie szczęście ich tu na ziemi i za gro­
bem ; że mają nieustraszenie spełniać swe obowiązki 
względom Boga i ojczyzny.

Młodzieńcy katoliccy mogliby ofiarować dzwony 
harmonijne, aby na wzór ich w harmonijnej zgodzie 
i jedności pracowali na chwałę Bożą i ojczyzny. Na 
głos dzwonów — czy ich wzywa na nabożeństwo 
kościelne, czy w jakiej poważnej chwili życia kato­
lickiego, czy na nabożeństwo żałobne za tych, którzy 
swe mienie, krew i życie poświęcili za wiarę i oj­
czyznę — by zawsze byli gotowi, by sobie w ten 
sposób zjednywali błogosławieństwo Boże do przy­
szłej pracy obywatelskiej i starali się naśladować 
przodków w poświęceniu za wiarę i ojżzyznę, gdyż 
oni mają być przyszłemi podwalinami Kościoła i oj­
czyzny. A jak na podwalinie zgniłej nic pewnego i 
trwałego zbudować nie możemy, tak młodzieńcy ka­
toliccy, jeżeli będą tą zgniła, bez wiary i dobrej 
myśli podwaliną, zachwieje się wiara, zaebieje się 
ojczyzna.

Dziewice katolickie mogłyby w darze ofiaro­
wać stacye, które przypominają życie P. Jezusa i 
Maryi, Ich cibrpienia i poświęcenie się dla ludzko­
ści, słowem Ich drogę krzyżową tu na ziemi. Dzie­
wicom chrześcijańskim życie P. Jezusa, a szczegól­
niej Bogarodzicy, powinno być wzorem, jak w ci­
chości, skromności i pokorze mają się przygotowy­
wać do przyszłego zawodu żon i matek, do przy­
szłych ciężarów i drogi często bardzo krzyżowej, 
oraz do poświęceń dla ludzkości.

Dla dziatek najstosowniejszą ofiarą byłaby 
chrzcielnica, któraby im zawsze przypominała czego 
dostąpiły przez chrzest św. i jakie obietnice uczyni­
ły na całe życie.

Konfesyonały byłyby najodpowi6dniejszem da­
rem sług chrześcijańskich, bo te opuszczając gnia­
zdo rodzinne, to macierzyńskie ciepłe serce, albo go 
też już nie mają, oddają się obcym ludziom na usłu­
gi, oddają się, że tak powiem w niewolę, szczęśli­
we, gdy u chlebodawców znajdą ojcowskie serce, 
wyrozumiałość i wiarę , ale gdy tego nie znajdą, 
tylko przeciwnie, to są najnieszęśliwsze istoty, któ­
re potem często idą na bezdroża i tracą wiarę, sta­
nowiącą całe ich szczęście. Jedyna icb siłą moral­
ną i pociechą jest konfesyonał i ten Pan Jezus, 
którego po spowiedzi przyjmują do serca swojego.

To jest myśl piękna, którą polecam opiece 
Bożej i Maryi, oraz ludziom dobrej woli.

Gdyby w istocie te ofiary w ten sposób zo­
stały uczynione uwieczniłbym to tablicą pamiątko­
wą, koło ołtarza cudo vnej Bogarodzicy.

W końcu nadmieniam, że obecnie ostatnia 
poczta nie Żydaezów, tylko Ruda-Kochawina i że 
mam jeszcze duże fotografie do sprzedania, a mia­
nowicie: 1) Nowy kościoł, 2) Stary kościoł, 3) Ka­
pliczka na miejscu objawienia się Matki Boskiej, 
4) Procesya uroczysta z obrazem Matki Boskiej 
do nowego kościoła — i wreszcie 5) Widok Ko- 
chawiny. Ks. Jan Irzopiński

admin. parafii.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 23 czerwca.

(Z.) Dzisiejszy ruch na giełdzie naszej 
przypomniał znów czasy największego zastoju 
i ogólnego zniechęcenia po katastrofach listo­
padowych. Wiadomości o nowych rozruchach 
w Armenii spłoszyły tych kilku spekulantów, 
którzy ostatnimi czasy ożywili cokolwiek gieł­
dę, a do tego i prolongata miesięczna — jakkol­
wiek właściwie nie ma wiele do prolongowa­
nia — przyczyniła się także do wzmocnienia 
tendenoyi zniżkowej. Z  zagranicznych targów 
nie wyszedł najmniejszy impuls, gdyż wszyst­
kie były dziś słabo usposobione. Wobec tego 
wszystkie kursa spadły, spadek ten atoli nie 
jest wynikiem znacznych sprzedaży, tylko zu­
pełnego zastoju Jak  słaby jest ruch na gieł­
dzie naszej, pokasuje się stąd, że podatek od 
obrotów giełdowych za cały miesiąc maj przy­
niósł wszystkiego 10.000 zł.; w roku ubiegłym 
zaś w tym  samym miesiącu przyniósł dziesięć 
razy tyle. Dziś po r&z pierwszy notowano na 
giełdzie nowe akcye Bankvereinu po 200 zł. 
Także stare akoye, opiewające na 100 zł,, z łą­
czono po dwie w jedną na 200 z ł , dlatego też 
dzisiejszy kurs akcyj Bankvereinu wynosi 
265 50.

Ostatnie notowania:
K redyty austr, J348-50, węgierskie 378-—,

AnglobanM 156-25, Uniony 283-—. Bankyerei- 
ny 165 50, Lauderb&nki 25075. Ludwiki 218-—,
Ozemiowieckie 286-—, Elbethale 274 50, R enta 
papierowa 10130, srebrna 10150, austryaoka 
złota 122 90, austr. renta wal. kor. 101-20, wę­
gierska złota 122 90, węgierska renta wal.
kor. 98-85, dukat 565, 20-fraokówka 9-53_
m arki 1175, ruble 1-26*/,.

elegramy „Przeglądu
Wiedeń 25 czerwca. Hr. Gołuchowski zło­

żył wczoraj wizytę księciu czarnogórskiemu i 
zabawił u niego przez pół godziny.

Tutejsza Izba handlowa powzięła wczoraj 
rezolucje w sprawie przedłużenia przywileju 
bankowego, odnowienie sojuszu handlowo - cel­
nego z Węgrami, tudzież opodatkowania wódki, 
piwa i cukru. W toku debaty potępiono prakty­
kowane obecnie zarówno w Austryi jak  i na 
Węgrzech podszczuw&nie obywateli jednej po­
łowy monarohii przeciw obywatelom drugiej 
połowy i wyrażono ży zenie, aby bratni stosu­
nek między Austryą a W ęgrami nadal trwał.

Ferrol 25 czerwca. Przybyła tu  wczoraj 
eskadra francuska. Ludność hiszpańska powi­
tała ją  entuzjastycznym i okrzykam i: „Niech 
żyje alians francusko-hiszpański!"

Konstantynopol 25 czerwca. Wczoraj po­
wieszono tu Ormianina Karkina, który zabił 
urzędnika tureckiego i chciał zabić kaprala 
żandarmów.

Oedenburg 25 czerwca. Stojący tu załogą 
76-ty pułk piechoty obchodził wozoraj rooznioę 
bitwy pod Oastozzą.

Berlin 25 czerwca. Adwokat Friedmann, 
który uciekł, sprzeniewierzywszy pieniądze sie- 
rooińskie i w maju wydany został przez wła­
dze francuskie, został wozoraj uwolniony od o- 
sk&rżenia. Prokurator domagał się dlań kary 2 
lat więzienia i utraty praw obywatelskioh na 
dalsze 2 lata.

Konstantynopol 25 czerwca. Dragomani 
wszystkich ambasad zakomunikowali wozoraj 
Porcie przyjacielskie przedstawienie ambasado­
rów, którzy jak wiadomo, radzą Porcie przy­
spieszyć paoyfi.kaoyę Krety przez nominacyę 
chrześcijańskiego gubernatora, przywrócenie 
traktatu z Haleppo i zwołanie sejmu kreteń- 
skiego. Porta tymczasem z własnej inioyatywy 
zwcł&ła już sejm kreteński na poniedziałek.

Ateny 25 czerwca. Sułtan obstaje przy tern, 
aby rokowania oo do reform jakie mają być 
wprowadzone na Krecie, prowadzono ze zgro­
madzeniem narodowem, a nie z powstańoami. 
Mocarstwa chcą zaproponować załatwienie kwe- 
styi kreteńskiej przez przyjęcie konwenoyi 
z Haleppo i irzez stworzenie autonomicznej 
konstytuoyi takiej, jaka istnieje na wyspie Sa­
mos. Nie ma wielkiej nadziei, aby kreteńskie 
zgromadzenie narodowe wogóle zebrało się. 
Kreteńozyoy bardzo chłodno zapatrują się na 
ostatnie zarządzenia Porty.

HOTEL ZORŻA.
Lwów — Plac MaryackL

Przyjechali dnia 24 czerwoa. G. Torosiewi- 
czowa z Bródek. M. hr Koziebrodzka z Podhajczyk. 
M. Morawska z Kujdaniec. M. br. Błażowski z No­
wosiółki. T. Kownacki z Switażowa. M. br. Komo­
rowski z Chorobrowa. K. Agopsowicz z Chomiaków- 
ki. K. Siwicki z Cienia wy. M. Podle wski z Czer­
nicy. W. Mac Garvey z Gorlic. J. hr. Koziebrodzki
z Krakowa)

N A D ESŁA N E.
Rubryka ta nie pochcdzi od Redakcyi, nie bierze teł 

nią na siebie żadnej odpowiedzialności.ona

Zakład wodoleczniczy 
obok Lwowa 

złr. 2 5  tygodniowo 
z a  w u i s t k o .

D a  a p r z e  lan ia  z wolnej ręki realność w Sądowej 
Wrzni obok dworca kolejowego, składająca się z 25 mor­
gów pola skomasowanego, budynki zapalnie dobra. Bliż­
szych informacyi ulzitla z grzaciności Wny Antoni Klima, 
kandydat notaryalny w Sądowej W inni.

Wszach nauk lakarskioh

O b*. A lb in  P a d a le w s k i
b. lekarz na klinikach profesorów: Kaposlego, Neumanna, 
Fingera i Frischa we Wiedniu, profesorów: Lassara i Caspara 

w Berlinie i profesorów Gajona i Fourniera w Paryzn. 
Specyalista chorób skórnych, toenerycnnyoh, 

płciowych i narządu moczowego.
f l n o r a ł n r  w chorobach pęcherzowych, szczególnie 
U j l e i c ł l U I  kamienia i nowotworów pąchena.

Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od S—6. 

W y łą o sn le  d ia  k o b lw t o d  2 —S.

4 o i
M. J O N A S Z

b a n k o w y  i  kam tor w y m ia a y
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8. 

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo >»«, 
lisy  i monety po najtańszym kursie dziennym

P R O M E S Y  -m
na Wiedeńskie losy komunalne 

po złr. 4.50 wraz ze stemplem.
Ciągnienie 1 lipca rb.

Główna wygrana koron 400.000.
na 3 pr. losy austr. Zakładu kred. ziem. I I  emisyi 

po 1 zł. 75 ct. wraz ze stemplem,
Ciągnienie dnia 6 lipoa r. b.

G łówna wygrana koron  100.000.
Przy ■.imówianiacli i  prowincji uprasic się o golą- 

cienie 20 ct. na portoryum.
Uprasza się o łaskawe wosesne zamówienia, gdyż 

zlecenia na 2 dni przed ciągnieniem z powodu wyczerpa­
nie zapisu nie mogłyby być wykonane.

B r d  u u t e ie a ia  1S 5S.
I k m  JanAowj i  kantor wynumy 

jfel fintą ;
A u g u s t  S o h e l l e n b e r g  i S y >

Lwów, ul. Karola Ludwika 1.1 w gmachu dyr. 
gaL Tcw. kredytowego ziemskiego

poleca P r o m e s y  do ciągnienia 1 lipca br. na 
losy miasta Wieinia po złr. 4 45. Główna wygrana 
złr. 200.000 w. a. i do ciągnienia 6 lipca br, ua 
3 pr. los? Austryackiego Zakłada Kredytów*go 
ziemskiego II Em. po str. 1.75 wraz ze stemple m- 

Gtówna wygrana złr. 50.000 w. a. oraz
Losy na spłaty miesięczne

pod jak najkorzystniejszami warunkami.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja" pre­

numerata roczua zł. 1-70, na prowincyi zł. 1-80.

L w ó w  dnia 25 cserwca (Z Izby handlowej).
za sztukę: Kolej gal, Karola Ludwika 200 

SJf/i a « Kolej Lwowsko-Czerń.-Jasak*
po 200 zŁ w* a* 285.— do 288. Banku hypotocznego po 
200 zł, w. a. 387.— do 397"—. Akc, garbami w Rzeszo­
wie po 200 zł. w- a. 200.— do 203.—. Tow. budowy wa 
gonów w Sanoku 250.— do 260.

L is ty  z a s t a w n e  za 100 zł.; Banku hipot. galio. 
5 proc. los. w 40 lat. 5 proc. a 10 proc. prem. 110.30 do 
l i t -  , 4 i pOł proc. łos. w 50 lat. 99.80 do 100.50. Banka 
krąj. 4 i pół proc. los. w 51 lat. 100.50 do 101.20. Banka 
kraj. 4 proc. los. 57 lat. 97.50 do 98.20. Tow. kred. gal, 
ziem, 4 proc. (I- emisya) 98.20 do 98.90 4 proc. los. 
w 42 i pół latach 97.70 do 98.40, 4 proc. los. w 56 lat.
97.50 do 98.20.

Oblici. za 100 zł.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro, 
97-40 do 98.10, Bukowińskiego fund. propin. 6 proc. 102.— 
du —. Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi, 102.— do 
102.70. Pożyczki kraj. 6 proc-105.— do —.—, 4 i pół proc. 
100.00 do 100-70, 4 proc. z r. 1891 97-10 do 97.80, 4 proc. 
po 200 koron z roku 1893 97.30 do 93.—.

31 o n e ty . Dukat cesarski 5.61 do 5.71. Napoleondot
9.50 do 9-63. Półimperyał 9.60 do —.—. Rubel rosyjski 
papierowy 1.26 do 1.2/. 100 marek niemieckich 58.60 do 59.10.

Wiedeń 24 czerwoa. Notowania wieczorna 
Kredyty 350-—, węgierskie kredyty 38000, an- 
globsmk 156.50, bankverein 265.50, nnionbank 
28400, linderbank 251-—s staatsbahny 369.50, 
lombardy 102.75, elbethale 275.00, akoye tyto­
niowe 180.00, rima 234.00, alpiny 78.25, renta 
majowa 101.40, węg. renta złota —.— austr. 
renta koronna —.—, losy tureokie 53.20, węg. 
renta koronna 98.90, marki 58.83, ruble —.—.

M A T E Jł Y E najnowsze
na suknie damskie oraz Lewantyny, Satyny, Batysty, Zefiry 

i Płócienka krajowe poleca

M. 3ALLABANA NASTĘPCA
M I K O Ł A J  L U D W I G

L w ó w ,  p l a c  2 * £ a a r ja c lc l  llc sC fo a . ©■
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PANNA DO TOWARZYSTWA
POWIESI 

p n e z  F lo re n cy ę  M a r r y a t
TKhUhj*< la * angielskiego baronowa Zofia Hartingh.

26)

(Ciąg ia lsay \
Gdy tśir Allan i K^ra Horray, rozplótłszy 

ram 'na, ]ęu poprawiać się na siodłach, gotując 
eię jechać dalej, doświadczyli w»ększego zdzi­
wienia niż przyjemności, ujrzawszy stoiącą na 
ś-odkn gościńca, jakby w ałap son zamieniona, 
miss Hannę, w kapelusza na oakier, z wytrze- 
szozonemi jo memoźbwośoi oczyma.

ROZDZIAŁ XVI.
Niepodobna było wymyślić "jakiegoś pro- 

takssu dla wytłumaczenia bliskości, w jakiej 
się znajdowali przed chwilą. "Wiedziona jednak 
kobiecym Lnsiiynktem, Kora Mnrray poohybła 
się nisko naprzód, jakby poprawiała coś około 
swego siodła, a sir Allan zawołał głosem^ który 
silił się być spokojnym-

— Jak nę masz, Hanno! Czy wyszłaś na 
nasze spotkanie?

Ale nu3 Cmuńuster nie raozyia dać na to 
żadnej odpowiedzi; parsknęła tylko 'ak tygrys 
z oburzenia i pogardy, a minąwszy w milczeniu 
winowajców, boczną fartką weszła do parka, 
zamaszystym krokiem zmierzając ka pałacowi.

Sir Allan i mis Marray z przerażeniom 
spojrzeli na siebie, Kora jednak opamiętała się 
pierwsza i trÓDOwata obrooió to w żart.

— Nie zazdrosauzę oi, mój drogi chłopcze — 
rzekła, grożą, mu palcem. — Dostaniesz po- 
rząau, borę. Czeka mę niemiła przeprawa z sio­
strzyczką, gdy wrócisz do domu.

Ale "zoIo barona nie rozchmurzyło się ?j 
udaną wesołością.

— Gdyby tylko tok było! — westohnął. —

Obawiam s ę jednak t/a nasra gwiazda jest 
pomyślną. Co u licha mogło sŁ3otlio Hannę do 
wy orania spaceru w tę stronę? Zwykło prze­
siaduje ona u siebie całe rano.

— Przyszła nas szpiegować, to nie ulega 
wątpliwości — odparła mis Mnrray. — Czjż oi 
nie mówiłam, że miał* więoej na myśli, nil wy­
powiedziała dziś rano?

— Kiedy ta k , to już po nas i — posępnie 
rzefeJ baron.

— Jakto? Co chcesz Drze” to powiedrieć? — 
drgnęła Kora przestrasLona.

— To, śe gocowa |est iść wprost do Aiioyi i 
powiedzieć jej, oo -a .dziaiu," a nasuępsuwa tego 
są łatwe do przewidzenia. Moją żonę ta wiado­
mość na pół zabije, bo ona tak wierzy w moją 
wierność i przy wiązanie. Nigdy nawet myślą 
nie sprzeniewierzyłem się jej przez lat tyle. 
Gdyby w;ęo dowiedziała się teraz o mojem 
szaleństw ie... Boże wielki! Gdyby z tego wy­
nikła krzywda dla niej, nie darowałbym sobie 
do końca życia!

— O t woj om szaleństwie! — z przekąsem po­
wtórzyła mis Marray, marszcząc łukou c te brwi. 
— To niezbyt poohlebne dla mnie, oo mówisz.

— O, daruj, Koro! Ty rozumiesz myśl moją. 
Kocham cię, ale jestem żonaty i odrobić tego 
faktu nic mogę; a moja żona, czysto jak anioł 
■stota, wierzy, .4 wyłącznie do nie; należę, i nie 
podejrzywa mnie o żadną zdradę. Gdyby się 
dowiedziała prawdy, setce jej pękłoby z bólu. 
Spieszmy do domu. Muszę zobaczyó się z sio­
strą, zanim pójdzie do lady Chichester. "Wybaoz, 
że jestem trochę roztargniony. Puśćmy konie 
gaiopem, dobrze?

Dotknąwszy konia ostrogą, puścił się przo­
dem, nie przemówiwszy ani słowa dopóh’ nie 
zatrzymali się przed pałaoem. Na rzucon* loka­
jowi pytanie, ozy mur Cfuohester jest już z po­
wrotem, otrzymrl odpowiedź przeczącą.

— Bugu dzięki! — odetchnął, uchylając czap­
ki i ooierająe ozoło z potu.

Kora spostrzegła sU poiladł mocno im a -  
pokora i słymała się n* to.

— Tchór*! — pomyśl.'Ł w duchu.
Pomógł ;ej zsiąść z konia, szepnąwszy

na ucho:
— Zdążyliśmy i  czas. — I udał się nie- 

zwłooznie do arartamentów żeny ni góre
Kon. Mrrray, uniósłszy w ręku fałdy su­

ki enne amazonki, stała chwilę w miejscu, pa­
trząc za nim z uczuciem zazdrości i pogardy. 
Doświadczała tego, czegc niejedna podobna lei 
kobieta doswitaozała przedtem. ncznois polI- 
żeuia, na myśl, ie  w serou kochanka zilmn.e 
tylko podisęane miejsce. CoKolwiek bowiem 
mężozyzna czyni puza plecami żony, zawsze ją 
pierwszą ma na względzie tam, gdzie chodzi 
o honor i nieskazitelność nazwiska, begalne 
związki są bądź oo bądź jedynymi nienrruszo­
nymi w zasadzie. Jeżeli nawet mąż przestań e 
kochać i sprzeniewierzy się przysięgom swoim, 
żona, nosząca jego nazwisko L ohroniąca je od 
skazy, pozeutoji kapłeuką domowego ogniska, 
mającą prawo strzedz swego posterunku od cu­
dzych napaśoi.

Sir Allan wpadł do pokoju Aiioyi, przy­
prawiając ją o palpitaoyą seroa z przestrachu, 
a słodki uśmiech i rumienieo, jakim go powi­
jała, obudził w jego sumieniu stokroć większą 
skruchą i poczucie winy, niż wszelkie łzy i 
wymówki,

— Jakże się ozujesz dziś, moja ukochana? — 
zapytał, ściskając ją czule.

— O wiele epiej, mój drogi 1 Nie rozumiem 
doprawdy, dla czego doktor Jolliffe nalega o 
sprowadzenie drugiego lekarza. Nie rób tego 
niepotrzebnego wydatku, Allanie. "Wierzą; mi, 
to  to zupełnie zbyteczne.

— Choć oz”jesz się lepiej żoneozko, lecz 
wiele jeszoze brak o; io  zupełnego wyzdrowie­
nia. — Uważrm więo za bardzo właściwe za­
sięgnąć zdanii pierwszorzędnej jakiej powagi 
nar 'to wej cc do dalsze] twojej turacyi. Powie-

działom te# wczoraj Joluffowi, ażeby robił, 
oo ohue.

— Jesteś z.nadto dobrym i troskliwym o 
mnie, mij jedyny! — odparł* wdzięcznie. — 
Nie zasługuję n , tyle dobroci z twej strony. 
A ieanak. gdyby ci doktorowie mogli mi po 
wróoió dawne siły, ażebym mogli brać udział 
w niektórych twoich rozrywkaoh i dotrzymy­
wać oi zawsze towarzystwa, ach! cóżby to za 
szczęśoie było dla mnie !

To mówiąc, dotknęło ustami j^go silnych 
dioniach, składając nc nich gorący, niemal pokor­
ny pocałnek

Sir AJar wyrwał jej rękę z uścisku Pie­
szczota tych niewinnych, kooh« jąoyoh ust, pie­
kła go. jak rozpalone żelrzo.

— Dobrze, dobrze, kochanie — rzekł pośpi* 
sznie. — Miej tylko trochę cierpliwości- a nie 
wątpię, że z opasem wszy»tko dobrze będzie. 
Zdaje mi e»*i, że Jolliffe nabiera coraz więcej 
otuoby co do twego zdrowia. Wczoraj taką 
miał minę rozradowaną i tajemniczą, że posą­
dziłem go iż przyszedł do przekonania, ża nie­
potrzebnie nam napędził strachu, i przychodzi 
tu po to tylko, aby na Nowy rok większy po 
dró rachunek.

W  tej chwili zastukano do drzwi i pro­
mieniejąca twarz Kory ukazała się w obramo­
waniu ciężkiej, adamaszkowej portyery. Zamie­
niła już amazonkę na strój aomowy i przeszła 
objąć zwykłe swe obowiązki przy chorej. Uj­
rzawszy małżonków razem, chciała s"ę cofnąć.

— Nie wiea nałam, że sir Allan 'est przy 
pani — tłómaozyła się. — Przyjdę później.

— Nie, nie. Koro; ohodź, pros:ę, zaraz! — 
zawołała lady Aiioya. — Stęskniłam się do 
twego widtku. Tylko oo mówiłam do mojego 
męór, i  się tak dobrze oznję. Zdr e mi się, że 
gdybyśoie mi pomogli obojs, mogłabym zejść 
do stołu na obiad.

— A toby było rozkosznie! — udparła Kora, 
klękając na niedź, wiedziej, rozesłanej na po-

sadzoi białej skórze, przy fotelu -ekonwale- 
suentki — Czy nie przepowiadałam zawsze, że 
milady nabędzie tyle sił i będzie śyłi. tak dłu­
go, do późuej starości, że wszystkich uszc”ą- 
śliwi do okoła siebie?

.Wyglądała tak szczerze, mówiąc to, że 
lady Aiioya uśmiechnięta pochyliła się naprzód 
i ucałował1 ą w zarumienione czoło, ' dzięku­
jąc zi pomyślną wróżbę, na co Kora odpowie­
działa serdecznem uściśr ieniem.

W tej kłamanej pieszczocie było coś, eo 
wstrętem przejęło sL Allanu. "Wstał zaraz i po­
żegnawszy żonę, mówiąc, ze kiedy ma swoją 
toi w syszkę, jego już me potrzebuje, chciał 
wyjść z salonu, lecz s^totkał w progu miss Chi­
chester w pełnym rynsztunku, ubraną w fał- 
dzisty gutaperkowy płaszcz od deszczu, w  sta- 
rośw ickim, olbrzymim kapeluszu na bakier, 
z zieionyn paras !em w ręce.

"Wracał* prosto ze spaceru.
Na widok brata pi ry brała od razu wojo­

wniczą postawę.
— A! jesteś tu! — zawołała gromkim gło­

sem. — To dobrze, mam właśnie do pomówie­
nia z tobą. Chodź!..

— Nie po””"'"sz dzień dobry Aiioyi? — za­
pyta1 niby od nieoheenia. dla pokryoia swojej 
porażki.

— Dzień dobrj Alicyi?... A to dobre!... Toż 
ia już n; . w en ile goazm temu powiedzia • 
łam jei dzień dobry. Jc nie mam zwyczaju wy­
nosić się z jmu, gdy tylko obetrę usta od 
śniadania. Nnuozeno mnie lepszyoh manier, 
ohwałi Bogu! Lboł że muj interes jest pilny 
nu może o >kao, oą i  tok łaskaw iść zaraz.

Grenadyerskim krokiem wyszła naprzód, 
on zi ś, truchlejąc w duchu n# mydl, Oo go 
ozekc udał się za nią do jej salonu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

P o le c a  się h a n d e l w in  L - u L d . i x r i . 3i s a , S3 te u ć Lt{S tó 2w . I l e x e t .  w e  I w o  w  i  c .
O d ró ża lą jd e  

prawdę od bU gll
Ort wadzie zasłngi otrzynuł 

Jk  W. "R leazw luw aki »
mji6r taako—i.yck '  j k  aiekla- 
jizych 1 TaUaw S m  mi « » 
tadu  fzbryfc» tntak poszczyć 

kia wola. Źftoć ■ r  »r; 1  ■ 
to k  H ie h  nJwwrki-Ego.

Waaadzia . ubyda- 
Polaca m ■Swałar totk klłjo 

da i ̂prawi 
sk ieg e .

i i a r  Paplani K i ip

3 .D D 0  .lo k o i T A P E T
■a ikladzia ozau Sa tai li. yolaca

A. KRZYS7T0F0WICZ
w< L W O W I E  plac 3*licU I-
U n ą < l  p ;itow talagraftcim -  Jezie 

u i  tcŁ i- ok tzortko ra, poszuka.•  z dułam 
1 l'pca akapadytara Igb akapadytorką.

i T o n r
walkaJ H M a e a y m n y c h  ptó^-o - 
w paay i (ta  Uda tanio poiaoa

1. ;3z ToFOw ic z
a L W O WI E,  plac Halicki 1. *

’tr‘ t l 1* i"  *  akonomiczny, r wiaka 
.  lanun by na pr>aad7ia w i  iks. -i ma 
jątka lat 13 poda Ja chlabn'- iwiadactwa 
i ikomendauyfr oo zukuja posady rzą lc?, 
administrator* folTarku, jon'rolnr» luS 
tai samoistnefo akuioina od 1 H o  hr. 
A O oosta rortan*i Tarnopol. 4— 6

Dośw;adczoiie Sekreta 
» h a 4 e n i a

Konfitur i Soków
FLO R K N TlN Y  i W A¥K Y 

Wydanie czw arte
okejmuje :

\aukę Smażenia flalm
Leśnych i Ogrodowych

D ts h n a łe  Konfitury z Ananasów |
Berberysu — Ctofu -  Brzoskwiń — Mo- g 

rei — WisDi — Poziomek i t. p ft

S i r i ż e n i e  M e lo n ó w  i K r w c r ó w |
Wtztlkie Kompoty i Konserwy 

Jedyny sposób robienia d oskonałych

L O D Ó
z e  w s z e l k i c h  O w o c ó w

Znakomity saoJÓi sui .nnia Oworow 
na patyczkach i t  p.

C ena 5 0  c t.
Po przesłaniu przekaze-i porrt. 'O et. 

wyseła franco onucami a nar. St. Manie 
ekiego i Spolki, Lwów, Horel ueorge^ I

St . c— kolei 
Muazynr-Krynioa 
- Krakowa 8 Bod, 
se Lwowa 12 , 
a Pesztu 12- _

O  K .

mm  zdrojowy

W niej-iu;
Poczta 3 rr.iy 

dzleuuie. 
Telegraf 
Apteka.

W  u u w ie c  na j sie; posadzi* dsk e-
towej oOO sir.- 44 lat, troje Izieci, poa a- 
kuja iouy z posagitin 1 000 złr Zgłosis- 
■ia pod K. L. do biura dzień nikós PI u a

ł  a  s p rz e d a ł  szesaascie krów i dwa­
dzieścia kilka jałówek w reku do 3 la' 
rasy Be-n-Jimmen* i»ler B!i z;rch szcze 
st lów a-.iela sarzad dóbr w f  ob-omilu 
P-cst i  Haksymówka. 1 —3

JKtarrąd dóbr Clueuuw p. tirsymałów 
potrzaonie saraz ogrodnika kawaler* a od­
bytą ihubą wojskowa. Rellaktaaci mają 
aad< Hi. o (pisy świadectw Podania nie- 
n essIe<L'lone sostaaa bei odpowiedzi.

JF ow ób  połkry.y, f i  iwie ”owy lekki, 
za mierną ene do sprzedania. Wiadomość 
ołowa 6 1 piętro. 2 —2

J T o a a c u tA  goi^iclarcsy z 3 letnią 
prakt ka sznka posady. Aii—is: Pomocail- 
do ipo la - ”, poste restante LrÓw 3—3

O aw b* i iteug itns p iszaKij < mieisot 
do lerząJu na wieś. Adres migiel-kt
Brodecka I. 65. ___________  3 - s

II Lt» półkr ty faeton używan7, za 
JOC u , do sprzedania Fabryka powosó 

kt Morfa o). 2tumskiego 1. 4.
N e w e  k  am lem i ce iuo 

sprzedania, Piekarska 11 A.
parcel* 0

5 1
9 p e e ja tn e  rtjm i higieniczne f-an 

i u. de tuzin :ia 1 2u wyżej do nabycia 
m 'roguerji L. Meu_*p. Kazimierzowska 
1. 19.

za

P r a g n ie  zmiei U posadę saras swe i-
tnalnie później ządes agronom s i * let 
nią prakty :ą, fachówec w uprawie bara­
ków, kar*' tli. chmiem, w racyonalnym 
-hosrie bydła, przy riękezy-n majątku ja­
ko r-iadca lab a.jministrator na i lynarye 
■Ajckętnie- ednak na tan./em*. PwTe lni 
kom odpowiedne wynagrodzenie. Zgłoszę 
nia askaw* przysyłać pod W R sądca 
de biorą due nnlki i  Plchna Lwjw.

OÓ i ib s r y j  dworskich, stroje •Mcie, 
6r  , garden ba. hndki nezkie, damskie 

juu< ryspi^jdaje handel J .  ize rizyna ni.
Jeat >■" i, uom i arodny.  4-0

u  r e g ó w  j e l e n i c h  snpełne orzą 
dianie Toko.u -neskiegr pras » nie b»* 
waa*. uJrlająi* t z 32 sitak, i rzystni* 
do nabycia. ‘Wiadomość F. M. Złotnicki, 
Lwów Jamell. ka U. 2—3

Dobra Poa swołocz jBha, cbjęt śoi 
1.200 morgó\r oDsznr i są wraz ze 
stawem młyueM i demami oajra- 
flzowemi

d o  w y d z ie r ż a w i e n i a .
Blisszyeh iadomosci a  iziela kance- 

inrya Dr. Stanisława Pohoraddego, adwo-
ta-a s~s;;w*gf w Tarnopola.
P o h  u k n ję  1.000 złr. do spółki Zysk 

pewu i i wijUi Listy pod A. M. 1.000 
• _te -eetajte  Lwów. 2 — S

N au czy  i**l. i r^iynowttna, muzy- 
ta lu .  siaka nmi-sajzenia Lvow, I 
Bkarhkewska 43 a »Yie'm Angero”>flj.

P r i k . y u a n t  laiowy, ntóry prioz 
dwa lara i  stałcił się a  isśniczego • ;sa- 
minowani po* ;uj- amia-rczenia. Q Z. 
poeta reatani 1 nów koło Trembowli 1-

■ka

O s o b a  inteligentna poezaaaje u* ca
t wii'

Irodecka.
do zara^o^ don na wieś Adres dmigiel-

1 -3

w K r a k o w i e  1̂
prieca. <a

(jćrtki Staninau'-. (IJrga a k ts .  wytłÓ|(i
maczanie modlitwy Pańskiej przez /  3  
6ayrard’a, si 'eszc, ne z lo lar m u itę u.j 
pów i  k u  aa św. F- nciszka Sa.V ’«g , ,  

40 ct., na papierze wePno—ym . —'tłO,®* 
Hzecz zaopatrzor s aprobatą Książęca- 

go Konsystorza, tuduteż licznemi bardzo 
ocenami osób dach. wnych 

k r o  że, sprawozdanie naocznego świadka
0 Tzeb.egu procesa . . . .  —.40 

Bo ■i«:- ci « ' ci licznych, upiianycb
orwią naszych meĉ enmk' iw za nare, 
przybyły prred rokien z górą - Kroi*. 
Dziełko to -.nalrść się nowi -  w kaź 
dym polskim loma — iAzie żyj* dla 
wiary iwietej dawra miłość.

Pawiiśki ilttfa.. A Dr., Prof U niw jugiai 
Z j t  I disi* ł a  E r n e i  ta B .  ■ a- 
na. Wydr ni* nowi powiąksacne. 3* ar- 
ausrv 'slego draka, złr. B. , oprawne 
w jićuo złr. 4 —, w pmrkóreh franc.

4-4C
Keiąika ta, pięknie p. iana. wy one poacia- 

jąca, a tak irzy^pme t-  kttyąc* nsj- 
-izmejn-.* zaga‘iui*n4a, znajdzie liczayeh 
czytelników. Cii* wspominamy joi i za- 
lzi sia^co nisk'ęj genie, Łtó.a taki° ni* 
małą ędiit dla wielu zachętą i oła- 
fwienieA.
an iię tn lfc  1. HSjazda X F  leate.

P  he> e  u  w  K r a k o w ie .  Ułoży X.|
Dr. J. iiukowi fct • ■ 140

Pe’cxar Jóstf X  L)r,, Prof. Uniw. Jag 
'ŁmrjK  *• B re jo — k a in td z le j s tw a  
w uioźciLie k n N l o -  1 n  Część L 
VS**jiowi całość). Ki ‘Boddejs grece, >
IX wieka i ładów,/ do XVI wieka 1.40 
w staranaw* jpraiie . . . .  

Wąsi^ie^ies P nc .,ty X. P i y t a i  _i nie- 
d z ie ln e  <Ua l a  In , do tegoriesay ;h 
-otrzeb za. tósowan* (a portretem ant ~a; 
Wydanie di “gie poprawione, itr. 66 i ’ff 

X !. V dkiewios —uadł na naj»zc-£ 
śllwzzą dragę. Tak lad poznać, tak u- 
zueć no niego przem i wić io\ , i zwro­
tami jego, a ,»«. gramadzkis arzęoy i 
gazdów czeladź i zarobniLów przykła-l 
dem pociągnąć, groibą, kościelną p. zed 
■ąd boga postawić i ziłą irzerons aia 
zbrodnicze przełamać, to się poaobno 
jem i jednami udało.

Z dawniejszych wydawnictw:
Bobowski htikotaj. V  lal U* p ie ś n i k a ­

to lic k ie  od nąjtia uejszycb r n  w 
do kon*'* X 7I wieka, z 6 ,bl. A o U  

Boutt, X, buknp. L* *ty d *  p a n n y . . ,
W JŁeizn- przełożył Ji cek Nałęcz 14(1 

n .  ‘.i.iew» • ka, ?' ni lato M »U ania  
l l i  l z i e ln e  * ś w ię ta ln e ,  2 tomy, 
wyoał X Jan Badani . . . .  4 ,— 

itaier- J. b. X. H ln to r y a  K o ś c io ła  
iw . k itolic^ego, 2 tomy , . 140

— T< j i o g l a  l la  u ż y t k i  w iar- 
n y c h , ,  • y w. sh grar*owni*]-ieii izak'
-  wh zbz siania, 2 tomy . J-*H] 

Q»Uar Zygr emt X. JAK UL la  n icd a ie ł-  
n e  i św iąteczne, wydana laranrem 
A Bartkiewicza • . „ . ■ # ‘— 

Lubieński Bernard 0. Z y w s ć  biog  
J t t r a ta  b r . j to  ^LaJeUz 
Z g r o m  O O . H z d e n p l  u r y s tó w

. M O
Łubieński doger br. D p  b i s o l a g l a  z v  

■ n r .m  z dodatkiem azarajn no 
iłlitw dla o.ób mających powołania Ju 
żyda 'ou.onnega . . . . —.x O  

May et K'atedyun Marya X  A n i A Jjir- 
h a r )  ,iyi czyli żyw o t H a ry i

1 u a te ili  p i rei . . . I >“  
Wcdyński &..eks*naer X  Dr., b. inipckur

Azad. dichownej H a u t l e  ,yk i kfl

K H Y I S T I C A
(w  G a lic ji)  

najobfitsza szczawa zelazista.
W  Kar, au . i 590 m. n. p. m. Od stocyi kolejowej go izma 

drogi bitej i znakomitej utrzymano,
Sr oi ci l e c z n i c z e :  klimat snropejsk* kąpiel* iela-ista, nade- obute w wol- 

jy  k„r . węglowy, ogrzewana metocą o Uwarz’* r. 1895 wydano Ich 47-‘HM>. 
K ą p ' e 11 b o r o »  i n o  we pari ogrzewane, w r. 1895 wydano rei 18.000. 
K ą p i e l *  g a z u  w* z cs/stego 1 asa karbolowego.
C. k. Z a k ł a d  b w di u p * t y c z n y  pod kierunkiem specyalisty Dra Ebena, 

wydano .irocedur hydropwtycznycb 28. 00.
P i c i *  wód mi n  ar  a l n  eh  miejscowych I ^agrsnicznych, ^  en  ty  ca , Ka 

f 8 i m e /  k » 1 e c r  u i z *,
Li : a r z z d r o j o w y  Dr. L. Kn o p f f ,  cały sezoi stal* ordynujący. Nadto 

14 leKurzy wolno praktykujących.
S p a c a r y :  Bardzo razleg1/  p u i  szpilkowy, zi,akomid* ntrzyman^. Bliższe 

i dalsze wydsc ki w urocze Karpaty.
M i e s z k a n i a :  prz .zło l i 00 polio! z komiorten ur-ączonyc , z pjśdelą 

ko ep tną oałogą, dzwonkami eleztryczn u, piec*."' itd.
K o ź i i ó ł  katoll:Ć i cerkiew. Wspaniały D a m  x r t r o jo n y ,  kilka restau- 

acyi, cilka pknsythatów prywatnych, m ecsarnie, cukier ni>
M u z y k a  • ’ r o j o  i a poa łderuakiera A W cc ikit^o od S I  m r j a ,  Stały 

T e a t r ,  koncert*
£ ra* w e n e y a  w r. 1895, 6088 osób 
S e z o n o d  16 m a j a  d o  30 wrzeinia.
W maja, ser ca i września cen” kąpieli, pomies_K*ń i potraw W głównej re- 

itaorzcyi ulżono o 2C ,.
R o z s e ł k i  wo d y  m i n e r a l n e j  od kwietni* do lidopade, zkiidy we 

uszyłaicii w1*ks.:ch miastach w kraje i zagranicą 
Vr miss; i  lip i i sierpniu ubogim żadne algi, jak uwolnieni* od taka zdro­

jowych itp. udzielone ni* zostaną.
Na żądanie udziela wyiaśnleń:

C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy (tilicyi).

M o r s z y n  o b o k  S t r y ;a
zak ład  w odoleuzniozy, kąp ie le  so lankow e, borow inow e, słoneczne i 
rzeczne. O tw arc ie  Ig o  cze r” ca. W  p ie rw szy m  sezonie całe u t r z y ­
m anie od 15 tygodn iow o , k u r a c ja  o 30 p r  tańsza .

Zarząd. 1

N ajw iększa  dzia ła ln ość  !
Najpiękniejszy ścieg’! Najriększp trwi., jść I Najwygodniejszy 

sposób użycia! oto są zdety , którym oryyinilne

SI WGER& iH A S Z Y X Y ,D C  S Z Y C IA
urdzięczają swe niezrówahut powodiesie

Ngwa familijna maszyna do szycia Singera Co
^  .o U o ram aien n m  V lb r a i ln o  S h '  AŁIe m ia - .y n n  uzyskała sobls znowu, 

tak j i 1; ws*;elliU dotychczas wyrób' taj fab-yki n rui n 7 ,jne u tranie, iest ona wzo­
rową po wzgu dt m konstrakcyi. ń»der wygoaną w utyci? i niezrownai z w Iziałalność.

liś 1 l i io n ó w  o r y g in M n i  e n  friłnger*  m  s z y n  do rżytka domo­
we/o, do bitłego szycia i do ' ,1: slkiego rgibojn oetjw pr««mysłowyct. jest w azy- 
du, a na .rystawacu prijisnano im p-z„rfn 400 pierwszych nagnid i tak zaowu 
otrzymały oryginalna Singera mcszycy dc izyci* na wyi.«wl* swia iwej w Chicago 
z pomiędzy wir.stHchfw,stawców zajn-iękr-T* odani.nenia: 51 pierw rych nagróc. 
ni wyst- - -i 1894 eee b e S rw ió  dy.tloin oł*rdwy : na jstawie 1896 w Kolonji 
zioty medal; w Ciepliciiclr złoty medal, w Igła rit trzy dyplomy honorowe

T H E  S IN G E R  » A M clf A :  rO R lN G  T o  er. a s c .
( d a w n ie j  G , l \ t . u . . n r  - )

Lwów rynek 9 Fllja: Czerniowce ulica Pański. 18.______________________

Mebelki dla dzieci
o g r o d o w e

Patentowane krzesełka
poleca magazyn pod firmą

K A L C Z Y Ń S K I  A  O B E C S K I
L w ów , u l. K a ro la  L u d w ik a  l. 7  —  filia  u l. H a lic k a  l . 6 .

K R O K I E  T Y sl

t e n n i ś y ,  S TJ  o g r o d o w e
dla dzieci i starszych 

poleca magazyu pod firma,
34 A L C Z 1 N S K I  A  O B K R S K I

L w ó w , u l. K a r o la  L u d w ik a  l. 7 —  fil ia  u l. H a lic k a  L 6.

NA N A L E W K I!
spirytus najczyściejszy bezwonny

niedościgniony na punkcie jakości i czystości, towar 
pierwszej próby

poleca c. k nprz.

RAFINERIA SP IR Y T U SU

J. A. fiaezewskiego
o. t k . n ad w o rn eg o  dostaw cy  we L w ow ie.

P o c fc tą  5 - k i lo w e  p u s y ł  i  p c g e m u c ń c i^  5 l i t r .

'  i  / \  l . l ( '  I ' J  „ > " _ 1

i '  ; K  K R E D Y T O W Y
przyjmuje w VM ki

aJK73taM

sa

P rz e z  o. k . N am iestn ic tw o  k o n c e sy jn o w a n y

Zakład wodoleczniczy i sanatorium
Dr. A. Majewskiego we Lwowie

przjjm uje chorych w zupełnem zaopatrzeniem, dochodzą­
cych do kuracyi, która się odbywa rano do lOtej i po­

południu od 4 — 6 godziny. Telefon 306.

3  a. ą  © o
i o^roceutoY fujt U kow n

po

sio rocznie.
-Ji

I

T R W A Ł E

Fortepiany! I

J . ŚLIllSKI Lvć i, K in r iiU  16.

'O liw ę  l o  m a s z y j^  
Smarowidło do osi 

Cement, Gips, Ter1
Dofcinry d> Jachów'
ro/«i t.nkj jtk mzfdzlt
A L O JZ Y  HflBNER

L y v ó v '

i w ą 14 aóbr JWB. hr. Wijcierua 
.ziedaszyildego w Jesnpoln, ma na iprze-

daż parę idącsy giwych i»”.*#j krwi b /en- _________ ,. I
‘aliimiei .Staj ,i»r r zaprzin, dobrze N a c z a n  wakac/i FrnKowl, b u/, 
meżdżonrar dlii*** wtadomos Jesop' I, Niemki, zdolne nant- ciwlki, poleca uinro 
p. Teaunol. uocz/ddiiki* Morav°kiej Halicka 10, 1-J
r—

N a  w y ś c i g i
najnowszej Tonstrakiyi chrono- 

grafy od 19 do 4.50 poleca

W *  G r a b i i i i i h i
Lwów, Halicka 18.

P a § b i
dtm-ikle, i  kle 1 dziecinne, gu-iowe, 
ekórzme, zęetalowa, norowi i fart* 

zyjnr we ^eLiim w/borze od 76 ct.

Górski i Szydłowski
Lwów, p Marjachi (róf Hetaiańzkiaj

Na wyścigi!
Olbrzymi zapus^szkiel 

.on wyścigów

iOJSlUimCH |6!N0KLI, 
binokli polawych, szkic* w 
polowaRia, lorneiik teatral­
nych po Hjtaiłszyct cenacb 
;  Adolf iSilberstem

LWÓW
ulica Karola Ludwika 9,

, róg ®yk8tu*ki3j.

Urzędnik
jako akwizytor̂

dojfliustr. T o w arzy stw a  uoezp ieczeń  
od w ynad k ó w  zo stan ie  p rzy ję ty  
pod korŁ,y-.tnymi w a iu Ł b am i M ło­
dem u  in te lig e n tn e m u  człow iekow i 
zdarza s ię  sposobność k a ry e rę  z ro ­
bić. O prócz osobistej zdo lnosoi dc. 
z a ła tw ie n ia  sp raw  ze  strona-o  i  
s tycznośoi w  Gpszwoh ko łaon  to - 
w arzy sk io h  je s t pożądana męska?.]" - 
te in a  przeszłość. F ach o w eg o  uzdol­
nieniu n ie  w ym aga się  k o n ie c z n i]  
bo  u d z ie lo n y  zo stan ie  d o k ład  n a  

in s tru k o y e .
D o k ła d n e  o ie r ty  #  lę zy k u  m «- 

m ieok i z  ourr- y it. i  pod an iem  re- 
fe ren o y i n ad sy łać  d c  b iu ra  uzut 
i  og łoszeń  F io h n a  pod o y frą  F . 
7,220.

Ważne dla im. stolarzy!
PAR GW A FABRYKA]
Braci Wczelak

w e  L w o w ie
wykonąje po cenach umizrr iwanyci 
karni*-1 różnego fastnu do mebli 
opask’i rozmaite profile podtaj n - |  
Sauku Faoryki. pr*yjmc.je od p; 
stolarię wszilkib w nboty  n u  

s z y n o w e .

---------  Ketwcine

L l U m t .  f c f s i s d  eeiBU.
' i  .-otekl Rlchie'* w Prddzi 

w w  |ako *L"ko alto aśmisr*Aj*oo 
>*r‘ inuln: p* <«wi« 40 Ju., .*0 »i. i 
t l i .  aOMy ,l» we waaystJ.ji ^U- 
em i * sgi pevwuonnii alabf 
Otaflol iee  <Wfh * leżj sawai* 
a węęśMentc fa,it -

Ltahart i  ..łntwic?"
1 % SL n ś f i i  i natn n * jaenr nurkę 

JntWW%u • MŁi
l

U kta— iftaka
w żrallre.

sk ah ste  b u d o w la n e  ń a jl^p s^ ę i.j*  
koi o: po cenie ią itańsze" gpoleoają

TwTązkdwa^tahrykf iapń i |  t
Lwów posaż Bausmana J/iczba 7.

M aitaA azf s k ła d  tc  a a -ó o e  .
optycznych i mechinicznych 

U K opern iok ie
wo Lwowie ptab HUioki U-: ,-a 1.

(  ~> ''poleca po
— cenach

najtań- 
isycj o* 
kulary, 
AriUary, 
lorn-ity.

B liu ci wywiadowczo i ogłoszeń Karoia'baromołr/, ae/Yo—w-zc,mi! '0'  ipl Dpii 
Z*i -i “saiegi ■ *:*ti ą t l  poloca »*a*l-kompasy, taśmy miern.czi, rajriaigi lts 
ką borowe la  sprawdzonymi żniaiect T.r»ąi! . 'n l f  d* won nów <lfiktry--11y0*-‘ " . . . .   j --- - t7i9ya, wiania, z arnwiĉ Yi SAlłżtwiA DUHK'w BP* stużbi Ja i  jątk. oo sprzodania 
i ddoriaw Pof iuanj* apteki do wyd*ier 
żawiu1* 1—*

Zn -Wiani* z prowUcyi rzłu ia puL tn- 
alnio o d w iw  iztą. 7,'zselkie a»PrT *Y 

s a its a ie j ,  i  n a jry c h le j -

Ważne!
Dlr P. p. Architektów i inżynie­
rów, P lier  ohenuoznie prepa­
rowany (L;ohtpau“pap’wr) bia;y 

i niebieszi najtaniej

Gerg.iwicz & Bauer
Lwów Halicka 16.

Pio-ścłonkl 
zaręcz,nowo, obręczkl, 

(zpilki ślnono srebro etoto- 
we (urzędowiiir cechowane) 

kompletna wypr»wy w kaset­
kach oraz -i*lki. ^ltnteryo 
poleca Jam  J a r z y u r  j u 

Wier, Lwów, uotel
Eoropojski 1

. U kobczoay  ełucbtcz prasr ;j ' . iktyo 
lobcyi n» Prawi—*i za mf»-nc" wyn* ro- 
dzoni- ógłofzonla przyj riaiiBiaro dzion-
nlków Plohni pod lit E- S. _____ 1—8

A iS z y n litu , suw ać i  ś i u s a w  
egzaminowany poiiauwłcz, pi szdkujn nnjj* 
szczeni*. Biur- wrwladowozf T; PolinsM*- 
go Lwów, ni Ka-olr Ludwika 1 6 .

Aoftiktor odpowiedźjalny: Waoław Masłowski, Papier a iabryki Piiałkowskioh w Białej. z  drukarni nar, W» Mauiuulriego. Zarzadoa V . H o d a k ,


